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W UBIEGŁYM roku do 
publicznej wiadomości 
przedostał'- się szczegó­

ły rozmów, jakie Polskie Li­
nie Oceaniczne prowadziły z 
jedną z naszych stoczni re­
montowych. Chodziło o przy­
jęcie do remontu dwóch jed­
nostek nie przewidzianych 
harmonogramem. Stocznia, 
owszem, zgodziła się, ale pod 
warunkiem, że remont zosta­
nie opłacony w dolarach. Do 
transakcji w końcu nie doszło. 
Armator miał swoje dojścia 
i zamiast dolarów stocznia 
otrzymała z Warszawy nakaz. 
Statki wprowadzono do do­
ków.

— Nic o tym nie wiem — 
powiedział mi przedstawiciel 
Zjednoczenia Morskich Stocz­
ni Remontowych — aby któ­
reś z naszych przedsiębiorstw 
żądało od PIX) zapłaty w do­
larach. Istniejące przepisy fi­
nansowe nie pozwalają na po­
dobne rozliczenia.

— To skąd się biorą takie 
pogłoski?

—- Jeśli odmawiamy przyję­
cia polskiego statku do remon­
tu, oskarża się nas o przeróż­
ne rzeczy, w tym także o to, 
ze wolimy zarabiać dolary niż 
złotówki.

— A tak me jest?
— Tak nie można >'awioc 

sprawy. Prawda, ze potrzeby 
polskich armatorów zaspokoi­
liśmy w ub. roku tylko w 80 
proc, i że w tym 5-leciu na 
remonty naszych statków za 
granicą trzeba wydać jakieś 
35 min dolarów. Jeśli ktoś 
zestawiłby to z faktem, że jed­
ną trzecią naszego potencjału 
remontowego przeznaczamy na 
obsługę statków obcych ban­
der -- gotów pomyśleć. że na­
prawdę dyskryminujemy kra­
jowych klientów; sami zara­
biamy dewizy, a im każemy 
płacić. Tymczasem, do zagra­
nicznych stoczni idę statki, 
których, my po prostu nie mo­
żemy wyremontować w kraju. 
Chodzi tu głownie o duże ma­
sowce i zbiornikowce — dla 
nich nie mamy odpowiedniego 
doku, o niektóre statki do 
przewozu zboża, bo nie dys­
ponujemy właściwymi farba­
mi do konserwacji ładowni, 
a także kontenery, bo w kraju 
nie posiadamy wystarczają­
cych możliwości naprawczych. 
Remonty pozostałe, a więc 
obejmujące prawie całą naszą 
flotę handlową, rybacką i 
techniczną, wykonujemy w 
Polsce.

Przy ogromnej skali prowa­
dzonych we flocie robót re­
montowych koszty dewizowe 
są dziś naprawdę niewielkie. 
Z eksportu w ogóle zrezygno­
wać nie możemy (wiążą nas 
umowy z ZSRR i NRD, musi- 
my także dokonywać napraw 
awaryjnych). Konflikt mtędzy 
zadaniami eksportowymi i o- 
bowiązkami wobec armatorów 
krajowych jest, w gruncie 
rzeczy, pozorny. Prawdziwym 
problemem jest brak poten­
cjału remontowego, wskutek
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czego naprawy naszych stat­
ków trwają zbyt długo...

Dyrektor techniczny Pol­
skiej Żeglugi Morskiej w za­
sadzie potwierdził tę opinię: 
Co roku stocznie odmawiają 
nam przyjęcia do remontu 
kilku jednostek. Nie powiem, 
żeby nas to bardzo martwiło. 
Jeżeli statek idzie do napra­
wy zą granicę, mamy przy­
najmniej gwarancję, że re­
mont zostanie zrobiony szyb­
ko. We Włoszech t Grecji o- 
terują nam już terminy 15—30- 
dniowe, podczas gdu w kraju 
poważniejszy remont masow­
ca trwa przeciętnie tiO—100 
dni. Oczywiście, ze względu 
na bilans dewizowy, chcieli- 
liysmy wszystkie jednostki re­
montować w kraju, lec: trze­
ba widzieć, jakie to ma kon­
sekwencje dla żeglugi.

Każdy dzień postoju statku 
w doku stoczni remontowej 
oznacza bezproduktywne na­
rastanie kosztów utrzymania 
jednostki, sięgających . — w 
zależności od tonażu — od 
kilkudziesięciu tysięcy do po­
nad ćwierć miliona złotych na 
dobę, bez względu na to. czy 
statek pływa czy me. Ozna­
cza to również utratę ewen­
tualnych wpływów z przewo- 
u ładunków. Jeśli zważyć, 

że w ciągu roku 400 polskich 
statków przechodzi obowiąz­
kowe remonty, niezbędne dla 
przedłużenia ważności do­
kumentów klasyfikacyjnych, 
można obliczyć te wielkie su­
my, jakie są tutaj do zyska­
nia bądź do stracenia. Według 
danych Ministerstwa Handle 
Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej, skrócenie remontów 
o 10 proc, przyniosłoby gospo­
darce zarobek (tylko na opła­
tach za frachty) rzędu 220 mlii 
złotych.

Rzeczywiście, postoje 
remontowe są zbyt długie, 
ale —popatrzmy— skąd to 

się bierze? W 1970 r. majątek 
produkcyjny ZMSR stanowił 
4,5 proc, wartości obsługiwa­
nej floty. W 1975 r. wskaźnik 
ten obniżył się do 2.9 proc., a 
obecnie do 1.8 proc., pod­
czas gdy w skali światowej 
potencjał remontowy stano­
wi średnio 8.5 proc, wartości 
floty. Wskazuje to wyraźnie 
na rosnącą dysproporcję w 
rozwoju naszej marynarki i 
jej zaplecza naprawczego.

W latach 1975—78 tonaż 
statków handlowych wzrósł o 
poł miliona ton. W „remon- 
towce” nakłady inwestycyjne 
przewidziane na bieżącą pię­
ciolatkę zrealizowano dotych­
czas w 28 proc. Nie przybył, 
ani jeden nowy dok, nie wy­
mieniono żadnego z 7 oczeku- 
rących na wymianę. Obecnie 
średni wiek doków wynosi 25 
lat. a stopień ich zużycia tech­
nicznego 45 proc., większość na­
brzeży stoczniowych pochodzi 
sprzed 1945 r., a zużycie par­

ku maszynowego przekracza 
40 proc.

W zakładach remontowych 
brak również pracowników, 
przede wszystkim malarzy o- 
raz specjalistów w zawo­
dach instalacyjnym i kotlar­
skim. Dość sztywne przepi­
sy oraz limity zatrudnienia 
utrudniają zmianę struktury 
zawodowej. Za mało jest 
wciąż urządzeń mechanicznych 
zwiększających wydajność 
szczególnie pracochłonnych 
robót, np. malarskich. PZM z 
własnych środków zakupiła 
niedawno dla stoczni w Gdań­
sku serię aparatów do malo­
wania. jednak w kontakcie z 
krajową farbą zaczęły się 
psuć a zabrakło dewiz na 
sprowadzenie części zamien­
nych.

Z farbami zresztą jest co­
raz gorzej. Jeszcze przed kil­
koma laty nasze farby okrę­
towe miały bardzo dobrą o- 
pinię. Farby i lakiery produ­
kuje resort chemii, któremu 
ostatnio nie starcza jednak 
dewiz na import koniecznych 
komponentów. Armatorzy i 
stoczniowcy muszą więc im­
portować gptowę farby, wy­
dając na to dziesiątki tysięcy 
dolarów. Niewielka część tych 
sum zaspokoiłaby potrzeby 
importowe przemysłu faro, 
ale — usłyszałem od armato­
rów — nie potrafimy się ja­
koś z ehetnią dogadać.

Wewnętrzne trudności stocz­
ni remontowych pogłębia je­
szcze... niewydolność naszych 
portów. Statki przeznaczone 
do remontu, wskutek zbyt 
długiego oczekiwania na roz­
ładunek. bardzo często „wy­
padają z harmonogramu”, po­
wodując dodatkowe zakłóce­
nia w pracy stoczni. Wszyst­
ko to odbija się na terminach 
usług remontowych.

Dyrektor ZMSR — Tadeusz 
Ośrodek powiedział niedawno 
na spotkaniu z dziennikarza­
mi: Zdajemy sobie sprawę z 
tego, że przez najbliższe 3—4 
lata nasz potencjał prawie się 
nie zwiększy, a kłopoty nie 
zmniejszą. Ale nawet u- tej 
sytuacji widzimy pewną moż­
liwość usprawnienia obstąpi 
krajowej floty, a więc przede 
wszystkim skrócenia remon­
tów. Musimy jednak wprowa­
dzić w stoczniach nowy sy­
stem ekonomiczny, odbiegają­
cy od dotychczasowej prakty­
ki zarządzania.

PRACE nad nowym syste­
mem już się rozpoczęły i 
trwać będą do kwiet­

nia przyszłego roku. Po 
konsultacjach z armatora­
mi. zainteresowanymi resor­
tami, zjednoczeniami i zało­
gami przedsiębiorstw, powin­
ny wejść w życie w najbliż­
szych latach. Na czym polega­
ją — w zarysie — propono­
wane zmiany, czy rzeczywiście 
mogą one przynieść odczu­
walną poprawę?

DOKOŃCZENIE NA SIR. IV

DYSKUSJA „ŻYCIA”-ZAPRASZAMY CZYTELNIKÓW
DZIECKO SPRAWNE FIZYCZNIE
POTRZEBY - PRZESZKODY - MOŻLIWOŚCI
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Powiedźmy sobie otwarcie: STAĆ NASZE SPOŁE­
CZEŃSTWO NA ZNACZNIE TROSKLIWSZE ZAJĘCIE SIĘ 
ROZWOJEM FIZYCZNYM MŁODZIEŻY. Nie chodzi przy 
tym wyłącznie o to, co się dzieje w szkole no tzw. lek­
cjach gimnastyki. Traktujemy sprawę szerzej i mamy na 
myśli także atmosferę, jaka panuje wokół wychowania 
fizycznego w całym naszym społeczeństwie. Chcielibyś- 
my pomóc w tworzeniu lepszego klimatu.

Otwierając zatem dyskusję na temat wychowania fi­
zycznego i sprawności młodzieży szkolnej pragnęlibyśmy 
zaprosić do rozmowy szerokie grono: rodziców, nauczy­
cieli, sportowców, lekarzy, pracowników administracji 
oświaty, działaczy samorzqdow i spółdzielczości mieszka­
niowej, harcerstwo, TKKF.

Wypowiedzi, które dziś publikujemy, traktujemy jako 
wstęp do głębszej wymiany poglądów. Postanowliśmy 
tylko zasygnalizować niektóre problemy, wstrzymując się 
na razie z wnioskami, liczymy bowiem na pomoc naszych

Czytelników, ponieważ to oni powinni zabrać rozstrzyga­
jący głos w dyskusji. A dyskutować warto, bo problem 
dotyczy ponad ośmiu milionów dzieci i młodzieży oraz 
ich rodziców i opiekunów.

Na pierwsze spotkanie zaprosiliśmy: BARBARĘ BER­
GER - wychowawczynię w przedszkolu nr 241 w War­
szawie, MARIE MICHAŁAKOWA - wicedyrektorkę Szko­
ły Podstawowej nr 272 w Warszawie, doc. dr TERESĘ 
RACZKOWSKĄ-BEKIESINSKĄ - dziekana Wydziału Wy- 
chowania Fizycznego filii AWF w Białej Podlaskiej, KA­
TARZYNĘ SIROCKA - nauczycielkę ze Szkoły Podsta­
wowej nr 69 w Warszawie oraz BARBARĘ WOJNAROW­
SKĄ z Zakładu Wzrostu i Rozwoju Instytutu Matki i 
Dziecka. Redokcję „Życia Warszawy" reprezentowali: 
ANNA KAJOWNA, ZBIGNIEW LUBAK, BOHDAN ROLIN- 
SKI i ANDRZEJ ŚWIECKI.

Dyskusja na stronach II i III.

JUŻ tylko starsi górnicy 
pamiętają ciskaczy wozów, 
którzy jeszcze po wojnie 

zajmowali się transportem 
węgla pod ziemią. gd>- za­
ładowane wagoniki ciągnione 
były przez konie. Nieliczni też 
górnicy potrafiliby posługiwać 
się tak prymitywnymi narzę­
dziami. jak kliny, łomy i ki- 
lotki. A przecież po wyzwo­
leniu zaczynaliśmy fed runek 
węgla w warunkach, gdy pod­
stawowym narzędziem do ła­
dowania urobku na rynny po- 
trząsalne (był to wówęzas je­
dyny środek transportu w 
wyrobisku) była łopata. Jesz­
cze w latach czterdziestych, a 
nawet w 1955 roku, aż 77 proc, 
długości czynnego frontu ścia­
nowego było w obudowie 
drewnianej. W ostatnim 35-le- 
ciu górzuciwo polskie przeży­
ło istną rewdlucję prztmyij-*- 
wą.-Od klinów, łomów i kilo- 
tek. łopat, i rynien oraz kon­
nych wózków — do zmecha­
nizowanych obuduw. kombaj­
nów ścianowych i chodniko-. 
wych. przenośników taśmo­
wych, lokomotyw i wosoow o 
dużej pojemności. Ten ogrom­
ny postęp techniczny przeniósł 

nasze górnictwo w całkiem in­
ną epokę.

Gomkiwo było . jest pierw­
szym naszym narodowym 
przemysłem. Z czynnych przed 
wojna 49 kopalń (obecnie ma­
my W o zdolności produk­
cyjnej co najmniej 32 min 
ton, wydobyto w 1938 roku

GÓRNICZA TECHNIKA
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38.1 min ton: 9 kopalń było 
w tym czasie nieczynnych. W 
górnictwie węglowym praco­
wało wówczas 79 tys. robot­
ni kóu

Jaki był start w roku 1945? 
\a ogol okupantowi ni?* 1 uda­
ło «e hi i sączyć kopalni, choć 
miał taki zamiar. Wrogiem 
numer jeden okazała się wo­
da. Brak energii elektrycznej 
soowodowal zatopienie w ko­
palniach wielu poziotnow i 
zniszczenie maszyn. Obliczone 

mia-t. W 1975 roku wywiezio­
no 26 min m sześć., a w ubieg­
łym roku — prawię 34 min 
m sześć. Takie iloeci wyma­
gają przedsiębiorstw spraw­
nych. dobrze zorganizowanych 
i właściwie wyposażonych. 
Potrzebny jest sprzęt do za­
miatania 1 mycia chodników 
'. jezdni, urządzenia do groma­
dzenia odpadków. tabor do ich 
wywożenia, a także odpowied­
nio przygotowane i zagospo­
darowane akładowtsaa.

Szczecuiega wystawa, po­
dobnie jak SŁędzynarodowy 
Salon Urządzeń Komunałr>vcń
i Ochrony Środowiska „Ko­
mes 75". który się odbył przez 
czterema laty w Poznaniu, wy­
kazała, ze nasi konstruktorzy 
potrafią zaprojektować różne 
zmyślne i bardzo potrzebne 
urządzenia. Małe, średnie. ju­
rt ramiatark jezdni i chod- 
mśów, większe i mniejsze, ha­
łaśliwe i cicho pracujące sa- 
mochody-śmiecia; ku znane 
dotychczas, z uchwytami do 
zwykłych Kubłów. oraz uni­
wersalne. z uchwytami i do 
kubłów i do pojemn-ków na 
ąołkach a także takie, które 
zabierają gniotą wyrzucone 
meble czy inne cięty po we od­

po wyzwoleniu straty w prze­
myśle węglowym wynosiły 3.2 
mld zł przedwojennych, cżyll 
604 min dolarów.

W roku 1945 brać góitlieza 
dostarczyła krajowi 27.4 min 
ton węgla, a w roku następ­
nym już więcej niż wydoby­
to w 1938 r.. bo 47,3 min ton.

To właśnie 27 lipca 1947 ro­
ku Wincenty Pstrowski, rę­
bacz z kopalni „Jadwiga" w 
Zabrzu. zainicjował ruch 
współzawodnictwa pracy w 
kraju. W 1960 roku przekro­
czono po raz pierwsze w hi- 
Btorii PoJsk. 100 min ton wy­
dobycia. aby w 1979 roku uzy­
skać ponad 200 min ton węgla. 
Stało się to możhwe dzięki o- 
gromnym inwestycjom, całko­
witej modernizacji starych 
kopalń i budowie nowych za­
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kładów wydobywczych oraz 
wprowadzeniu postępu tech­
nicznego.

Światowy rekord

Jedne kraje mają złoto, in­
ne petrodolary. a naszą twar­
dą walutą jest węgiel. Każ­
dego reku sprzedawaliśmy na 
rynkach świata około 21 proc, 
wydobytego węgla. W ubie­
giem roku dostarczyliśmy za­
granicznym kontrahentom 40 
min ton węgla. Już w poło­
wie lat sześćdziesiątych wy­
dobycie na 1 mieszkańca Pol­
ski wynosiło 3.7 tony węgla 
kamiennego, co niewątpliwie 
było swjatowvm rekordem-

W ogólnym wydobyciu wę­
gla kamiennego Polska prze­
ścignęła dwa wielkie europei- 
skie mocarstwa węglowe. W 
1987 roku RFN znalazła sic 
za Polska, a W 1972 roku u- 
31 staliśmy wv<inbvcte więk­
sze niż Wielka Bretania. O- 
becnie krai nasz zajmuję 
czwrrte m eisce na swiecie
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NIE TYLKO BRZOZOWA MIOTŁA
Czy jest de pomyślenia ży­

cie dużego miasta bez spraw­
nie działającej służby eezysz- 
czania? Nie. A czy służby 
oczyszczania w naszych mia­
stach działają sprawnie? Ter 
nie. Dlaczego? Czy za duże 
brudzących, czy za mato sprzą­
tających? Za mało ludri z mio­
tłą. czy niedostatek nowocze­
snego sprzętu? Może jednego 
i drugiego albo i czegoś jesz­
cze? Może za niska jest ranga 
tego zawodu — starego jak 
sprzątanie i nowego jak nowo­
czesny jest sprzęt, którym się 
trzeba posługiwać. A ta niska 
rangą odbija się i na liczbie 
zatrudnionych pracowników, 
i na ich kwalifikacjach, i na 
rozwoju przemysłu służącego 
gospodarce komunalnej.

WE wrześniu w Szczeci­
nie odbył się II Polski 
Kongres Oczyszczania 

Miast. Już sama nazwa impre­
zy miała podnieść jej rangę. 
Uczestnicy zapoznał: się z no­
wymi i nienowymi urządzenia­
mi. prezentowanymi na zorga- 
:iizowar.ej -ednoczeanie Wy­
stawię. a także z pracą Miei- 
- .tiego Przedsiębiorstwa O- 
czyazczania. r-ż hit pr Widujące­
go w kraju. które b to gospo­
da ucm K'ing.-«.-u.

Z <Mgu na rok wyrasta £ 
Au>«ec4 w\'woeonyr*i i

IWONA JACYNA
pady domowego gospodarstwa. 
Niektóre urządzenia produko­
wane są od dawna, np. pojem­
niki na śmieci na czterech 
kółkach; zapotrzebowanie wy­
nosi 35 tys. szt. rocznie, a pro­
dukcja w bc. sięgnie 20 tys. 
Produkcję samochodów konte­
nerowych wyposażonych w od­
powiednie uchwyty i dźwigi 
do automatycznego podnosze­
nia i przestawiania kontene­
rów, a także wysypywania z 
nich śmieci rozpoczęto przed 
paru laty. Są one bardzo po­
szukiwane i przez gospodarkę 
komunalną, i przez zakłady 
przemysłowe. Wydaje się, ze 
sazdą liczbę tych samocnoiów 
r.a miei-cu rozkup;'.!by ucze-

i-t-.chczas wyprodukowano 
ich zaledwie 50.

Roczkujęce prototypy

Za.ngeresowar.ic tłumio­
ne zniechęceniem. budziły 
wśród przedstawiciel: przed- 
j.ębiorstw ocgyszczari:a urzą­
dzenia protutypowę. bo kiedy? 
wreszcie przertaną być proto­
typami. kiedy będą do kupie­
nia! Na przykład bardzo po- 
'.rze*M .rzadgenie do mycia 
. tezyniekcji pojemników na 
*m:eci. Taki -amoebód-myj- 
nus powm en jechać za dużą 

śmieciarką i myć opróżniane 
pojemniki. Może wówcza nie 
cuchnęłyby tak osiedlowe 
śmietniki. Cóż. kiedy na razie 
pracuje to jedno urządzenie, 
właśnie przedstawione na wy­
stawie. Producenci oceniają 
zapotrzebowanie na 29 ztu’: 
rocznie. Wydaje się. ż®j«tvto 
raczej ocena ich możliwość: 
produkcyjnych, gdyby otrzy­
mywali podwozia „JeJcŁ-OF, 
bo na takim podwoziu Insta­
luje się to urządzenie. Dziś 
zapotrzebowanie byłoby pow­
szechne. myjnie takie są po­
trzebne wsaędzie. gdzie ko­
rzysta się z pojemników na 
śmieci.

Zn iecierpłi wierne wywołują 
urządzenia prototypowe pre­
zentowane na wystawię, któ­
re były prototypami już na 
wystawie w Poznaniu w 1975 
roku. Prezentowano wówczas 
np. piaskarkę wyposażoną w 
automat regulujący zarówno 
ilość rozsypywanego piasku, 
jak i domieszkę soli w zależ­
ności od tempa jazdy samo­
chodu. To urządzenie powin­
no zastąpić ludzi sypiących 
sól szuflami — gdzie popadme 
i jak popadme. Seria doświad­
czalna miała być gotowa na 
sezon zimowy 1976 77. Przeć 
nami sezon 1979-80. a pa wy- 
-tawie w Szczecinie — znóv 
prototyp, podobno doskonalszy
•i poprzedniego. Obrządzenie 

d<* automatycznego dozowat.
' p ątóluj rmoQ-].'^t silnij( 

cieszy, jako jeszcze jeden do­
wód. żc silnik ..malucha” za­
projektowano z sensem, czego 
nie można powiedzieć o wy­
miarach kar-serii. Kiedyż jed­
nak wspaniałe piaskarki po­
jawią się na tiaszych ulicach? 
Czy dopiero wówczas, gdy sól, 
która niszczy buty, samocho­
dy. powoduje korozję uzbro- 

.Jeir.ń. a nawet mostow.
zniszczy ostatnie drzewa? 
Można byłoby opisać więcej 
pożytecznych urządzeń, które 
mogą poprawić nie tylko hi­
gienę miast, ale również higie­
nę pracy łudzi zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach oczysz­
czania. uczynić tę pracę lżej­
szą i mniej przykrą. Rz«cz w 
tym. aby iprięt ten można bv. 
ł-o widzieć nie tylko .-,a wy-

-
eacb bnldśl. aby przedsiębior­
stwa aczyaaczaris były dobrze 

i zaopatrzone. Obecnie zapo- 
' trzebowan e to ocenia się na 

50 do 70 proc, potrzeb. Ocena 
ta wydaje się zbyt optymi­
styczna. gdy się uwzględni 
stopień zużycia sprzętu; np. 
60 proc, urządzeń, którymi dy­
sponuje MPO w Szczecinie. li­
czy* 10—12 lat. należałoby je 
co prędzej wymienić.

nowocześni- urządzeń.* jest 
ąrazncznne dostawathi pnd- 
w«-r wnnchndrw ych. Do-ta-
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Ruch w priedtzkolu

RED.: Szukają* r«r»ł" »<«- 
doauiecanej aprawnoąci fisyeo- 
nej najmłodszych Polaków •»-

DZIECKO SPRAWNE FIZYCZNIE -
leoloby chyba aącaąe od przed­
szkola. bo pneeiea mlodv ezł*. 
wiek, który pośnltj wio potrafi 
przebite M metrów w 1* se­
kund. a ocknie keóezy • wodą 
postawy 1 plMkoetapiem — tam 
właśnie ncayna swoją edukację. 
Jak zatem wygląda wychowanie 
fizyczne w przedszkolach?

B BERGER: Program wy­
chowania fizycznego przewi­
duje zabawy ruchowe i ćwi­
czenia poranne. Zabaw rucho­
wych codziennie jest przynaj­
mniej trzy. Z tym że ja. jeśli 
np. uczą poj*ć matematycz­
nych, to staram się przepro­
wadzić te zajęcia tak. żeby 
dzieci miały możliwość ruchu, 
wyżycia się Bo przecież tym, 
czym dla dorosłych jest praca, 
a dla młodzieży nauka, to dla 
dziecka jest zabawa. I my to 
bierzemy pod uwag*.

RED.: A ezy te zajęcia można 
według programu prowadzić w 
grupie 40- lub 5*-osobowej? Czy 
jest pani w stanie wszystkich 
upilnować, zadbać o ich prawi­
cowy rozwój fizyczny?

B. BERGER: Powinnyśmy 
mieć pomoc w każdej grupie. 
Niestety, nie mamy. Brak eta­
tów. Nie ma też kadr kwali­
fikowanych, nie ma nauczy­
cieli. Nauczyciele nie garną się 
do tego zawodu. Przychodzą 
natomiast ludzie przypadkowi 
— po maturze, po chemii, po 
biologii, magistrowie. I cóż 
mamy robić? Trzeba najpierw 
ich nauczyć tego zawodu.

RED.: To znaczy, że w więk­
szości przedszkoli nie ma wa­
runków do rozwoju fizycznego 
młodzieży?

B. BERGER: Trudno mi po­
wiedzieć czy w większości. W 
przedszkolu, w którym pracu­
ję, jest sala gimnastyczna o 
powierzchni 56 m kw. To nam 
wystarcza. Ćwiczenia odbywa­
ją się w najstarszej grupie 
trzy razy w tygodniu. Nato­
miast 4-latki mają ćwiczenia 
gimnastyczne (takie z rozbie­
raniem się do kostiumów) raz 
w tygodniu. Mamy podręczni­
ki metodyczne, mamy wska­
zówki jak prowadzić te zaba­
wy i ćwiczenia Natomiast w 
grupie sześciolatków, któxa 
jest w zasadzie zerową k<są 
10-letniej szkoły średniej, 
30-minutowe ćwiczenia gim­
nastyczne odbywają się co 
drugi dzień. Mamy przyrządy, 
mamy przybory. Czego nato­
miast nie mamy? Największą 
bolączką jest nieodpowiednie 
urządzenie ogrodów przed­
szkolnych. Sprawa jest tragi­
czna. Nie ma nic. A jeżeli są 
jakieś przybory. to nie takie, 
które rozwijają sprawność ru­
chową dziecka, pobudzają in­
wencję. inicjatywę, uczą od­
wagi. samodzielności i sprawr 
ności. Jest dużo projektów, du­
żo prospektów, są one jednak 
schowane w szufladach spół­
dzielni mieszkaniowych. W oś­
rodku na AWF w gabinecie 
metodycznym jest dużo pro­
spektów. są piękne wzory 
urządzeń nietypowych. Nam 
tego nikt nie pokazuje. Brak 
jest zresztą wykonawców 
i materiału. Jeżeli w którymś 
z przedszkoli są takie urządze­
nia, to są robione sposobem 
chałupniczym. Tzn. dozorca, 
który się trochę zna na stolar­
ce łub rodzic, który gdzieś 
tam ma znajomości i coś może 
dostarczyć. I na tej zasadzie 
sie to wszystko odbywa.

Doc. BKIESIftSKA: Mam 
pytani* do pani. Czy w takich 
waronkaeh, jaki* znacie — 
jedna sala, ja ki et tam podwór­
ko. ogródek — ni* można by
prowadzić zajęć wychowania 
fizycznego codziennie w każ­
dej grupie? W przedszkolu jest 
tylko zabawa i czy tej zaba­
wy nie należałoby ukierunko­
wać na aktywność ruchową. 
Żeby to nie było tylko ryso­
wanie. nauka czytania w ostat­
niej grupi*. zabawv konstruk­
cyjne. klocki, układanki i in­
ne zabawy tematyczne. Czy nie 
można by w tym programie 
zwięk zyć ilości zabaw rucho­
wych? Bo wydaj* mi się. że 
dziecko, będąc prawie 3'4 dnia 
w przedszkolu, ma bardzo du­
żą potrzebę ruchu. To jest 
okres, kiedy dziecko musi się 
ruchowo wyżywać. Wydaje mi 
si* właśnie, że ograniczenie 
dziecka do siedzenia czy leże­
nia jeat wbrew naturze. Dziec­
ko musi być w ruchu i tego 
ruchu należy mu zapewnić jak 
najwięcej. Dlaczego dziecko 
nie może mieć zabaw rucho­
wych. 2ajęć wychowania fizy­
cznego codziennie? Nie dwa 
razy w tygodniu, jak pani 
wspomniała, czy w niektórych 
wypadkach trzy, ale codzien­
nie. Co stoi na przeszkodzie?

B. BERGER: 
Jeszcze raz po­
wtórzę. że gru­
py są bardzo 
liczne. No i 
trzeba też prze­
prowadzać to, 
czego od nas 
wymagają. W 
tak licznej gru­
pie musimy 
przede wszyst­
kim zważać 
na bezpieczeń­
stwo dzieci, że­
by dziecko się 
najadło i wró­
ciło cało do do­
mu. W mo­
im przedszkolu 
program nie 
jest jeszcze ta­
ki 2ły. Mówi­
łam. że 10-30- 
m i nutowe zaję­
cia ruchowe 
odbywają się co 
o rugi dzień, 
a codziennie 
prowadzone s i 
zabawy rucho­
we i ćwiczenia, 
spacery i wy­
cieczki oraz za­
bawy w tere­
nie: w zimie
zajęcia na śniegu i na lodzie, 
w lecie ćwiczenia w wodzie.

RED.: Macie dostęp do base­
nu?

B. BERGER: Kupiliśmy ba­
sen rozkładany.

RED.: 1 ..Sanepid" sie o tym 
nie dowiedział?

R. BERGER: Niby dlaczego?

RED.: Ra są przepisy,.Sane­
pidu". Dzieci nasiusiają do ba­
senu...

B. BERGER: Woda w t» m 
basenie jest co dwa dni zrn: - 
rżana. A kąpie się jedna grupa 
dzieci.

Kto to ma robić?
RED.: Pytanie z Innej beczki. 

Jeśli się przygotowuje fachową 
siłę do pracy w przedszkolu, to 
jaki ma ona program sportowy 
w czasie nauki?

B. BERGER: Gry i zabawy 
ruchowe oraz ćwiczenia.

RED.: A Ile czara poświęca 
■a własne ewleżenia?

B. BERGER: Niewiele.

RED.: To znaczy absolwenci 
takich szkół nie mają nawyka 
ćwiczeń fizycznych?

K. SIROCKA: Nie mają. Już 
chyba trzeci rok do szkoły, w 
której pracuję, przysyłane są 
praktykantki ze Studium Po­
dyplomowego Wychowania 
Przedszkolnego. I ni. in. w 
programie praktyk jest pro- 
wadzenie zajęć wychowania fi­
zycznego w klasach młodszych. 
Wypada to. muszę powiedzieć, 
żenująco. Takie praktykantki 
trafiały do mnie. Było ml ich 
żal. bo mimo dobrych chęci, 
zapału i nawet dosyć dobrej 
sprawności ruchowej, nie mia­
ły one zielonego pojęcia, jak 
prowadzić lekcje wychowania 
fizycznego. Skutki prowadzo­
nych przez n-ie lekcji były 
wręcz opłakane. A ja byłam 
bez: ..dna, gdyż nie sposób było 
w ciągu 2 godzin — bo tyle 
zajęć kultury fizycznej przy­

Barbara Bcrge

pada mniej więcej jednej 
praktykantce — czegokolwiek 
je nauczyć.

RED.: Czyli one przychodzą 
do przedszkola nie przygotowa­
ne? Po co zatem ta cala szkoła?

K SIROCKA: Nie wiem...

B BERGER: Trafne pyta­
nie. bo ja tę szkołę kończy­
łam.

K SIROCKA: Trudno sobie 
wyobrazić, jak te praktykant­
ki radziłyby sobie z dziećmi 
mającymi już jakie takie po­
jęcie o sporcie. Wyszłoby tak. 
ze dzieci sobie i nauczycielka 
sobie.

RED.: To dotyczy nie tylko 
przedszkoli. Słyszałem, śc w nie­
których klasach szkoły podsta­
wowej większość dzieci nie 
umiała skakać przez kozła tylke 
dlatego, że nauczyciel nie po­
trafił pokazać, jak to się robi.

M. MICHALAKOWA: Moż­
liwe. U nas w pierwszej kla-

weąyscMt dtdeoi w jo leg­
łym .olsu nfcakały przez kozła.

RED.: Ale wy aoMeUo *e*r- 
łeśewajerie aa olimpiadę.

K. SIROCKA: Moim ada- 
mem, nauczyciel tnoee sam ni* 
wmieć. a<* naceayt moi*

M MICHALAKOWA: Nie­
zależnie od przygotowania na­
uczycieli przedszkoli, program 
przygotowania przedszkolnego 
jeat chyba tak skonstruowany, 
że nie docenia wartości wy­
chowania fizycznego.

K. SIROCKA: I j*»t ełfyba 
za mało tych godzin. No i kwe­
stia sprawności fizycznej nau­
czycieli. Pamiętam, że kiedy 
przed studiami kończyłam li­
ceum pedagogiczne, to tam 
miałam dużo zajęć podnoszą­
cych sprawność. Przyjmując 
nas do liceum, robiono nam 
egzamin sprawnościowy. Spra­
wdzano ety nadajemy się do 
wykonywania zawodu.

B. BERGER: Wychowaniu 
fizycznemu w przedszkolach 
przeszkadza też przedydakty- 
zowanl* zajęć. Wymaga się od 
nas. więc i my musimy wyma­
gać od dzieci. Program jest tak 
przeładowany, jeśli chodzi o 
zajęcia z mowy ojczystej, po­
jęcia matematyczne i jeszcze 
inne, że...

RED.: —grozi nam. H będzie­
my mieli niesprawnych fizyez- 
nie intelektualistów.

Doc. BEKIESIŃSKA: Mówi­
liśmy o sprawności fizycznej 
samych nauczycieli. Wydaje 
mi się. że nie jest to najwięk­
sza przeszkoda w rozwoju wy­
chowania fizycznego w szk< le. 
Moim /.daniem, nauczyciela 
trzeba przygotować tak, żeby 
umiał on prowadzić zajęcia w 
sposób ciekawy, urozmaicony. 
Byłabym za tym, żeby pro­
gram wychowania fizycznego 
nieco zmr, ly/ikować. Teraz 
jest trk. że trzeba nauczyć 
młodego człowieka takich, a 
takich elementów. Musi on 
rozwinąć szybkość, siłę itp. ce­
chy. które się składają na jego 
spraw .ość. Wydaje mi się. że 
pr winniśmy przygotować ucz­
nia do radzenia sobie w no­
wych sytuacjach. Dlateto pro­
gram 10-letniej szkoły bardziej 
mi się pod<óa niż ten poprzed­
ni.

RED.: Cs pani roiurnir prąez 
nowe sytuacje?

Doc. BEKIESIŃSKA: Po­
winniśmy przygotowywać do 
życia człowieka tak. żeby 
umiał działać efektywnie. Wy­
daje mi się, że wychowanie fi­
zyczne powinno dostarczać no­
wych sytuacji, w których ćwi­
czący się znajduje. Np. metoda 
wielostronnej aktywności tu- 
chowej, opracowana przez pa­
na Botwińskiego. Stawią ona 
ćwiczącego w sytuacji, kiedy 
ma on do pokonania różne 
przeszkody. A jak sobie pora­
dzi, to zależy już od jego in­
wencji.

RED.: Czyli peogrsm zofcolt- 
nia komandnanw ?

Doc. BEKIESIflSKA: Nie, 
skądże. Po prostu nie chclała- 
bym, żeby wychowani* fizycz­
ne ograniczało się tyłko do 
nautnania poszczególnych ele­
mentów. Nauczyciel musi rów­
nież zmusić do myślenia lo­
gicznego.

RED.: Czyli umiejętność sto­
sowania sprawności fizycznej.

Szkolą bez sportu?

Doc. BEKIESlNSKA: Jeśli 
mamy dyskutować na temat 
barier, które nam przeszkadza­
ją w rozwoju wyciwwanią fi­
zycznego. to ja bym widziała 
jeszcze jedną przeszkodę. Może 
to będzie hrzmiało śbyt bru­
talnie, ale w moim odczuciu 
wcześnie wprowadzany do 
szkoły sport kwalifikowany w 
pewnym sensie przeszkadza 
wszechstronnemu wychowaniu 
fizycznemu dziecka. Jeśli za­
tem zbyt wcześnie chcemy, aby 
w jakiejś szkole dorobić się 
sportowców wysokiej klasy w 
konkretnej dyscyplinie, to z 
reguły ukierunkowanie dzia­
łalności jest takie, te szkolimy 
tylko i wyłącznie w tym wą­
skim specjalistycznym kierun­
ku. I co? Zniekształcamy czę­
sto wychowanie dziecka. Nie 
jestem zupełnie przeciwna 
wczesnemu uprawianiu sportu. 
Sama uprawiałam przez wiele 
lat sport wyczynowo. Uważam 
jednak.’że miejsce dla sportu 
wyczynowego jest nie w szko­
le. lecz w ośrodkach między­
szkolnych. Bez tej ligowej ma­
nii punktowej w szkole.

RED.: Tak właśnie kiedyś by- 
ł».

Doc. BEKIESIN3KA: Wyda­
je mi się. że to ma sens: naj- 
tepntych i róanycó szkół ngro- 

umdąjt w oeiotfsu inięday- 
z/Joolnym. Tam dać im kwali- 
rikowaną kadrę, dać im wa­
runki i kształcić ich. Ja bym 
sport wyczrnowr ae szkoły eli- 
nśnowała. Dlaczego? 'Wiąz* się 

to z oceną'“nauczyciela. Jeżeli 
my doceniamy nauczyciela tyl­
ko i ■ wyłączme • sa żo. ż* wy- 
efiowal dwóch' ezy trzech 
wspaniałych sportowców i ż* 
szkoła -zdobyła 4 dyplomy, to 
wówczas ten nauczycie! ukie­
runkowuj* swoje działania 
wyłącznie na sport kwalifiko­
wany, pomniejszając troehę 
zainteresowanie szeroką rzeszą 
tych średniaków. a nawet nie 
pracując t tymi słabszymi 
sprawnościowo uczniami Po­
winniśmy zatem rozliczać nau­
czyciela i oceniać nie za sport 
kwalifikowany w szkole i za 
dyplomy, lecz z* wszechstron­
ną sprawność fizyczną wszyst­
kich uczniów. Bo u nas spra­
wa jest postawiona na głowie: 
kto jest sprawniejsiy. ten ma 
więcej godzin wf. Dlatego nie 
mamy sprawnej młodzieży.

M MICHALAKOWA: Pro­
szę się zastanowić. Jeśli wy­
eliminujemy sport ze szkoły, 
to skąd będziemy brać wzor­
ce dla pozostałej młodzieży 
i motywacje do podnoszenia 
sprawności fizycznej wśród 
mniej sprawnych, jeżeli tych 
wszystkich dobrych nie doce­
niamy, udamy, że ich nie ma. 
Oni nie będą widziani w szko­
le. nikt nie będzie ich podzi­
wiał i oni sami nie będą mieli 
żadnej satys­
fakcji. Ośrodki 
międzyszkolne 

już nie zdały 
swego czasu 
egzaminu. Dla­
tego. że mło­
dzież chodzi na 
naukę języków, 
muzyki, więc 
nie można by­
ło je.) zebrać 
w określonych 
godzinach i 
dniach na zaję­
cia specjalne. 
Ja. zanim za­
częłam prowa­
dzić szkołę 
sportową, pra­
wie 20 lat pra­
cowałam ja­
ko nauczycielka 
wychowania fi­
zycznego. Tej 
pracy nigdy nie 
lekceważyłam.

Można spraw­
dzić w szkole 
nr 33. Zostały 
tam dyplomy, 
chyba ponad 
setka, i ze 25 
pucharów. Za 
co? Nie tylko za 
jedną dyscypli­
nę. nie wywal­
czone przez jedną dziewczyn­
kę. lecz przez reprezentacje 
siatkówki, sztafety lekkoatle­
tyczne. drużyny czwórboju. W 
tym -ruchu sportowym musiało 
brać udział wiele dzieci. Wśród 
nich było, dajmy na to. 30 proc, 
ogółu przeze mnie szkolnych. 
To dosyć dużo. W szkole jest 
20 proc, uzdolnionych matema­
tyków ezy 30 proc, polonistów, 
więc i tych, którzy mają pre­
dyspozycje fizyczne jest 20 czy 
30 proc. Kiedyś dwa razy w 
tygodniu było przysposobienie 
sportowe. Mniej sprawne dzie­
ci nie chciały na te zajęcia 
przychodzić. Ich to nie intere­
sowało. Dla nich to było karą. 
Garnęła się do tych zajęć mło­
dzież, która jest sprawna. Dla­
czego więc mamy jej odbierać 
radość z uprawiania sportu 
szkolnego? Stoję na stanowi­
sku. że jeśli wyeliminujemy 
sport z* szkół, to nie będziemy 
mieli sprawnej młodzieży w’ 
późniejszym okresie. Młodzież 
ta łapie potem inne zaintere­
sowania i nic jej nie sprowa­
dzi na drogę sportu.

RED.: Fani ma na pewno ra­
cję. Niech pani weźmie jednak 
pod uwagę. że nie każda sakoła 
ma aacpęśeie posiadania takiego 
naneayeiela. Pani ma sapał, ru­
tynę. otromną wiedie- umiejęt­
ności. pani ma doświadczenie 
byłego wybitnego sportowca. 
Ale tak nic trafi taki pneciętny 
nauczyciel, to co?

M. MICHALAKOWA: Mia­
łam dużą satysfakcję w szko­
le powszechnej, kiedy dzieci 
wyjeżdżały na kolonie i wra­
cały z dyplomami. Nie byli to 
wcale moi najlepsi uczniowie. 
To właśnie świadczyło o wy­
sokiej sprawności fizycznej ca­
łej młodzieży w szkole. Część 
dzieci ćwiczyła samą poza lek­
cjami. A teraz gdzie ćwiczyć? 
W nowych osiedlach robi się 
gazony, zieleńce, ogródki. Nie 
chodzi też o huśtawki, na któ­
rych dziecko się bezmyślnie 
buja. To powinny być przy­
rządy, dzięki którym dziecko 
uczy się zwinności, siły, odpor­
ności odwagi itd. Muszą być 
zaprojektowane ogródki w 
każdym osiedlu, gdzie dziecko 
po zajęciach mogłoby ćwiczyć 
pod oki«m rodziców. Myśmy 

to w dtiecińetwW r.ktśft n* 
pio ach i arnewstch.

Mniejsie miasto — 
mniejsza sprawność

RED.: Cwireetiie pod okiem 
rodnieów? Więknońć mn»ek i oj­
ców woli mieć spokój, więc mó­
wi — ..nie wchodź, bo wpnd- 
mes«“. To roewmowa-nie wisie 
się nreęztą s bnrdro dużą ilo­
ścią lekarskich aaświadcaeń, 
awalniająeych dzieci a «ajęć wf.

Dr WOYNAROWSKA: Oko­
ło pięć procent dzieci w Polsce
— tak wynika s danych In­
stytutu Badań nad Młodzieżą
— jest długotrwale zwolnio­
nych z zajęć wf. Bywają szko­
ły. w których ten odsetek wy­
nosi nawet 28. Spotykaliśmy 
takie szkoły w województwie 
poznańskim. Trzeba dodać, że 
mniej więcej połowę stanowiły 
zwolnienia nieuzasadnione. 
Następna sprawa. Okazuje się, 
że przeciętny uczeń z różnych 
powodów traci w ciągu roku 
1 3 zajęć wychowania fizycz­
nego. Trudno powiedzieć, jaki 
jest cdsetek dzieci o małej 
sprawności. Są sygnały, że 
istotnie ta sprawność się ob­
niża, na co wskazują badania 
Denisiuka. Zwłaszcza wytrzy­
małość się zmniejsza. Z badań 
Instytutu Matki i Dziecka wy­
nika. że ok. 10—13 proc, dzieci 
wykazało się bardzo niską 
sprawnością fizyczną. Rzecz 
charakterystyczna: im mniej­
sza miejscowość, tym większy 

Maria MiclMakowa

odsetek młodzieży o niższej 
sprawności fizycznej.

RF.D.: Im mniejsze miasto?

Dr WOJNAROWSKA: Tak. 
Być może, chodzi tu o brak 
zorganizowanych form wycho­
wania fizycznego.

RED.: Brak płotów?

Dr WOJNAROWSKA: Cho­
dzi o to, że dziecku nie wy­
starcza spontaniczna aktyw­
ność ruchowa. Musi ono mieć 
odpowiednio zorganizowane, 
systematyczne zajęcia rucho­
we. I tutaj uwaga. Jedna z 
redakcji ogłosiła konkurs pod 
hasłem: „Jak pracuję z dziec­
kiem mało sprawnym”. Na 
konkurs nie wpłynęła ani jed­
na odpowiedź. Moje doświad­
czenia jako lekarza szkolnego 
utwierdzają mnie w przekona­
niu. że należałoby przywiązy­
wać mniejszą wagę do dyplo­
mów. Dla nauczyciela bowiem 
sukcesem jest właśnie dyplom, 
a nie fakt, że dziecko otyłe 
schudnie, a dziecko kalekie 
może brać udział w zajęciach 
wychowania fizycznego. Moż­
na zastosować porównanie chi­
rurgii i medycyny szkolnej. 
Chirurg ma efekt od razu, a 
lekarz szkolny pracuje mozol­
nie i na efekty musi długo cze­
kać. Tak samo jest z nauczy­
cielami. Jeden szkoli utalento­
wanego zawodnika i ma wi­
doczne efekty, a drugi zajmu­
je się uczniem mało sprawnym 
i skutków jego pracy tak od 
razu nie widać.

RED.: Zgoda, ale ja bym nie 
atakował sakół sportowych.

M. MICHALAKOWA: Pro­
gram 16-godzinny w naszej 
szkole nie jest prowadzony 
kosztem innych szkól.

K. SIROCKA: Jest kosztem.

Dr WOYNAROWSKA: Pro­
szę państwa, my nie mamv 
tylu nauczycieli wychowania 
fizycznego, aby wprowadzić w 
szkołach taki program wf. jak 
w szkołach sportowych, jak u 
pani dyrektor Michalakowej. 
Brakuje nam — zdaje się — 

kiBnmMta ęrweer nwrcayeirfl 
wf.

M. MTCHALAKOWA: Gdy­
by w»zy»cy kończący itudłh 
AWF prayarii oo za rodu nau­
czycielskiego, *.• nie byłoby 
sprawy. Ale ci. co kończą stu­
dia, aśukają. niestety, łatuća^ 
szej pracy.

RED.: Tak. »• te» je«t proh- 
lem.

B. BERGER: Mnie się wy­
daje, że dużo zależy też od po- 
dziców. Dziecko wychowuj* 
się nie tylko w szkole. Stwier­
dziłam, ż* dzieci t}“Ch rodzi­
ców. którzy w jakiś sposób ak­
tywnie ćwic:^, są sprawniej­
sze i bardziej interesują się 
zajęciami fizycznymi.

Jak oceniać pracę 
nauczyciela?

M. MICHALAKOWA: A 
propos tych dyplomów. Czy to 
jest źle. że pobudzamy ambi­
cje nauczyciela i dziecka? 
Każdy człowiek chce być oce­
niany. każdy chce mieć suk­
ces. Wydaje mi się. że wielu 
naszych znanych sportowców, 
dzięki właśnie rozbudzonej 
ambicji ukończyło studia i sta­
ło się wybitnymi lekarzami, 
inżynierami, dyrektorami za­
kładów. Uważam, że każde 
osiągnięcie dziecka w szkole 
powinno być nagrodzone. Czy 
to jest dyplom za olimpiadę 
przedmiotową z języka pol­
skiego. i matematyki, fizyki, 
czy za olimpiadę sportową. 
Dziecko musi wiedzieć, że to 
zrobiło dobrze, więc otrzymało 
nagrodę. Przecież to jest ele­
ment wychowawczy. Dlatego 
jestem za dyplomami dla dzie­
ci

Dr WOYNAROWSKA: Nie 
wszyscy mogą osiągn ć takie 
wyróżnienia. To są wyjątki.

M. MICHALAKOWA: Inni 
osiągają te medale w olimpia­
dach chemicznych, polonisty­
cznych. matematycznych, mu­
zycznych! recj tatorsklch. Tam 
się te dzieci wyżywają. A dla­
czego dziecko, które ma 
p-Myśpozyćje do sportu, ma 
nie być usatysfakcjonowane?

RED.: Tu chodzi nie tyle • 
dyplomy dla dzieci, ile « wy­
łączność oceny nauczyciela za 
dyplomy, które zdobywają jego 
wyróżniający sie uczniowie.

Dr WOYNAROWSKA: Oce­
na nauczyciela wyłącznie za 
sukcesy sportowe naprawdę 
odbija się niekorzystnie na 
pracy z ogółem dzieci.

M. MICHALAKOWA: Tak. 
ale ile ocena nauczycieli jest 
naczelnym tematem dyskusji, 
lecz dziecko.

K. SIROCKA: Trudno orzec, 
kto ma tutaj rację. Powiem 
więc po prostu, jak się te 
sprawy mają w mojej szkole. 
Wydaje mi się, że tam będzie 
dobrze z wychowaniem fizycz­
nym, gdzie będzie dobry kli­
mat dla tego przedmiotu, gdzie 
będzie bardzo dobra współpra­
ca nauczyciela z lekarzem 
szkolnym. Lekarka w naszej 
szkole nie zwalnia całkowicie 
dziecka z wychowania fizycz­
nego. I ja jako nauczycielka 
wychowania fizycznego przez 
20 lat nigdy nie zwalniałam 
dziecka. To nie znaczy, że każ­
de dziecko ćwiczy bez wyjąt­
ku to samo. Jest np. dziecko, 
które ma zwolnienie ze sko­
ków czy z biegów ze względu 
na silne skrzywienie kręgo­
słupa Ale ma cno też zalece­
nie od ortepedy na ćwiczenia 
w domu. Więc ja mu mówię: 
..Będziesz ćwiczyć i w domu, 
i w szkole na lekcjach wf”. 
W’ mojej szkole wszyscy są za 
tym. żeby każda klasa od 
czwartej wzwyż miała 6 go­
dzin wychowania fizycznego 
tygodniowo. Nauczyciel by się 
znalazł, ilość przyrządów i po­
mocy naukowych jest taka, że 
wystarczyłoby dla wszystkich 
na sześć godzin tygodniowo. 
Niestety, cała sprawa rozbija 
się o limity finansowe.

RED.: W szkole są tzw. aka­
demie, podczas których rcznio- 
wie śpiewają i recytuj?. Czy 
zdarza się, żeby z okaz’l rozpo­
częcia lub zakończenia roku 
szkolnego odbywały się pokazy 
sportowe w obecności rodziców*

M. MICHALAKOWA: Tc za­
leży od nauczyciela.

K. SIROCKA: W mojej szko­
le to się odbywa bardzo czę­
sto. przynajmniej ze cztery ra­
zy w roku. Przy okazji popu­
laryzujemy rożne dziedziny 
sportu. Na przykład w sobotę 
odbyła się inauguracja roku 
sportowego i zaprosiliśmy ju- 
dokę. który wspólnie z ucz­
niem naszej szkoły pokazywał 
i propagował tę dyscyplinę.

RED.: To dużo roboli ma le­
karz?
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POTRZEBY-PRZESZKODY-MOZLIWOSCI
K. SIROCKĄ: Dlaczego'

RED.: Bo jak ci niesprawni 
rsceną się łapać m klapy?

K. SIROCKA: Uczyliśmy, ;z 
najpierw trzeba ćwiczyć szyb­
kość i zwinność, a nie cd razu 
ehwyty.

RED.: Pani chyba ropreaewłu. 
)t aakolę nietypową?

K. SIROCKA: A tego to ja 
już ni* wiem.

B BERGER: U nas odbywa 
się to w ten spcsob. że dwa 
razy w roku są zapraszani 
wszyscy rodzice na tzw. zaję­
cia otwarte. Są to po prosta 
ćwiczenia gimnastyczne i ro­
dzice patrzą, jak ich dziecko 
wygląda na tle grupy, jak ćwi­
czy, jakie to są ćwiczenia. Przy 
okazji polecamy rodzicom od­
powiednią literaturę. Bo z ro­
dzicami też trzeba pracować 
i w przedszkolu, i w szkole.

Egzamin dla szkoty

Doc. BEKIESINSKA: Miel­
imy «ię zastanowić, co zrobić, 
żeby było lepiej, żebyśmy wy­
korzystali istniejące warunki 
poprawy wychowania fizycz­
nego młodzieży i zastanowili 
się, jakie warunki trzeba two­
rzyć. Sytuację oceniamy raczej 
krytycznie, mimo że są tu po­
zytywne przy­
kłady. Porusza­
liśmy wiele 
spraw. W na­
szej dyskusji 
ścierały się na 
przykład dwa 
poglądy: szkoła 
usportowienia 

czy szkoła bez 
sportu. Wyda je 
mi się, że na­
leżałoby poku­
sić się o prze­
ciwwagę oceny 
sportu w szko­
le. o ocenę sze­
roko rozumia­
nego wychowa- 
uania fizyczne­
go i podniesie­
nia sprawności 
całej młodzieży 
w szkole. Wy- 
daje mi się. że 
błąd polega na 
tym, że ma­
my opracowane 
wymierne oce— 
ny ucznia i na­
uczyciela w 
sporcie. Nato­
miast nie ma­
my opracowa­
nych żadnych 
kryteriów ani 
ocen pracy dla 
wychowania fizycznego, dla 
podniesienia sprawności mło­
dzieży. pracy z tymi najsłabszy­
mi Jeżeli funkcjonuje tylko 
jedna ocena, automatycznie 
ściąga nauczyciela w 'kierunku 
pracy tylko z wąęką gromad­
ką tych najbardziej spraw­
nych. Błąd chyba nie polega 
na tym. że jest sport wyczy­
nowy w szkole, tylko na tym, 
ze nie ma przeciwwag! w oce­
nie nauczyciela za tę inną pra­
cę. Na pewno jest dużo łat­
wiej ocenić ooś, co jest wy­
mierne w centymetrach i se­
kundach. Wydaje się, te po­
winniśmy zaproponować sy­
stem ocen tej żmudnej, co­
dziennej pracy .nauczyciela 
wychowania fizycznego z prze­
ciętnymi i najsłabszymi ucz­
niami. Sądzę, te należałoby 
wrócić do propagowanego już 
w innych krajach dzienniczka 
sprawności ucznia. Jeżeli zacz- 
niemy rejestrować sprawność 
ucznia systematycznie i roz­
liczać nauczyciela nie tylko z 
dyplomu, ale z postępu spraw­
ności, właśnie notowanej w 
dzienniczku każdego ucznia, 
wówczas ten nauczyciel siłą 
rzeczy będzie musiał praco­
wać z całą młodzieżą.

M. MICHALAKOWA: Ale 
kto to będzie sprawdzaj te 
dzienniczki?

Doc. BEKIESINSKA: Pew­
nie. że to jest trudne, ale to 
co jest trudne, daje większe 
efekty Nie muszą to być 
dzienniczki sprawności. Może 
trzeba z? proponować inne 
wyjście

M MICHALAKOWA: Uwa­
żam że założenie jest słuszne 
Proponowałam już wiele lat 
temu, żeby wprowadzić egza­
min z wychowania fizycznego 
do szkół średnich. Wtedy się 
okaże. jaką sprawność prezen­
tują dzieci w różnych szkołach.

K. SIROCKA. Nauczyciel by 
źle pracował, a dziecko by na 
tym cierpiało.

RED.: Będzie to egramin nie 
dzłert lecz nancayrieli.

M MICHALAKOWA: Tak. 
Nie chodzi o egzamin dla przy­
jęcia oo szkoły, Jeez o spraw­

dzian, jasą sprawność repre­
zentują dzieci, które ukończyły 
szkołę. I to byłoby w wydziale 
oświaty do zrobienia. Nie mu­
si być taki sprawdzian orga­
nizowany w okresie gorącym 
— egzaminów, klasówek.

Boiska i sale - 
tamknięte ciy otwarte?

RED.: RoMienmy naszą dy­
skusję • nowe zagadnienie. Gdy­
by ktoś cbcial po zajęciach 
wejść na boirk* aakolne i pograć 
w pitkę nożną, to co stoi temu 
na przeszkodzie? Jakie przepisy, 
zakazy? Albo zimą wejść do 
sali?

M. MICHALAKOWA: Geni­
alnie — boiska są otwarte. 

W wielu szkołach są nawet 
fundusze przeznaczone dla in­
struktorów, którzy mają 
sprawować nadzór nad mło­
dzieżą grającą na boiskach. 
Wtedy w zasadzie dyrekcja nie 
wyrzuca-

RED.: To woźny wyrzuci?

M MICHALAKOWA: Nie 
wyrzuci, chyba te o zmierzchu. 
Gorzej jest z salami. Rzeczy­
wiście, bez opieki nauczyciela 
lub trenera nikt na salę wejść 
nie może.

RED.: A jaka jest różnica nie- 
berpleęreńśtwa między sala a 
boiskiem?

Teresa Raczkowska-Bekiesińska

M MICHALAKOWA: Przy­
rządy. Z przyrządów można 
spaść na twardą podłogę.

RED.: A z płotu Mt boisko?

M. MICHALAKOWA: Tam 
jest miękkie podłoże.

RED.: Wenta kwestia odpo­
wiedzialności za uprawianie 
sportu na terenach rzkolnyeh. 
Jeśli dziecko spodnie r płotu na 
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boisku, to odpowiada rodzic, na­
tomiast jak soadnie r konia na 
sali, odpowiada za to szkoła. Jak 
te jest? Przecież na boisk* moż­
na sobie zrobię laką samą 
krzywdę, jak na sali.

M. MICHALAKOWA: Kon­
tynuując sprawę sal. Są Tady 
osiedla, które podpisują umo­
wę z dyrekcjami szkól poprzez 
wy-lzlał oświaty i mają swoje 
godziny w salach gimnastycz­
nych. Wtedy rada osiedla an­
gażuje swojego instruktora czy 
człowieka uprawnionego do 
pilnowania, który zbiera mło­
dzież osiedlową i w określo­
nych godzinach można korzy­
stać z sali. Za niewielką opła­
tą. która jest rozliczana mię­
dzy radą osiedla a wydziałem 
oświaty.

RED.: W tym przypadku
wszystko zależy od rady osied­
lą?

M MICHALAKOWA: Tak, 
inicjatywa musi wyjść z rady 
osiedla. Bo przecież nie dy­
rekcja szkoły będzie szukała 
organizatorów tych zajęć.

RED.: Znane są przypadki, 
gdy ąskoły, reperując swój bu­
dżet. wypożyczają swoje bale 
gimnastyczne klubom sporto­
wym. I sala jest zajęta, bo klu­
by mają pieniądze i dobrze pła­
cą-

K. SIROCKA: A równocze­
śnie jest dużo takich szkół, w 
których sale są zamknięte. Np. 
w moim osiedlu o godzinie 
trzeciej sala jest już zamknię­
ci.

M MICHALAKOWA: To 
nie jest złe. że szkoły dają sale 
klubom. bo tam też młodzież 
przychodzi i ćwiczy.

K. SIROCKA: Ale większość 
tych sai jest zamknięta dlate­
go, że pan dyrektor się boi, że 
,'ak <tan:e się wypadek.- to on 
będzie miał nieprzyjemności.

RED.: Xo właśnie, co się dzie­
je. jak się wydarąy wypadek w 
szkole już po ujęciach szkol­
nych?

K. SIROCKA: Odpowiada 
dyrektor.

RED.: A gdy korzysta rada 
osiedlowa?

M. MICHALAKOWA: Wte­
dy instruktor.

RED.: Ne tfobr/e. ale jak od­
powiada, bo ja złamałem na sali 
w szkole rękę. Czy ten nauczy­
ciel odpowiadał za to? Bo ja 
brm tezo nie cheial.

M. MICHALAKOWA: Jeżeli 
rodzic w miarę obiektywnie 
patrzy na sprawę, to zgłasza 
s;ę do PZU o odszkodowanie 
z racji wypadku. I na tym jest 
jut koniec. A jeżeli rodzic jest 
■oparty, to bętaie dochodził od­
szkodowania cywilnego. Bę­
dzie skarżył nauczyciela o pła­
cenie alimentów do końca ży­

cia za utratę zdrowia dziecka. 
Nauczyciele muszą się prywat­
nie ubezpieczać od odpowie­
dzialności cywilnej, plącąc du­
żą s kładkę roczną.

RED.: Wypadki zdarzają się 
nię tylko w sporcie. Wydaje się, 
ie ten problem przeszkadzający 
w upowszechnianiu ćwioaeó fi- 
zycanych młodzieży wymaga 
uregulowania.

K. SIROCKA: Jedną z przy­
czyn małej sprawnośoi naszej 
młodzieży jest jeszcze brak od­
powiedniego obuwia. Nagmin­
nie występuje u dzieci płasko­
stopie. Wkładki niewiele po­
magają. No 1 sprawa betono­
wania boisk wokół osiedli. 
Stopa powinna mieć sprężyste 
podłoże.

RED.: W Warszawie jest za­
rządzenie prezydenta miasta za­
braniające betonowania.

K. SIROCKA: 
Wobec tego w 
osiedlach, gdzie 
na wybetono­
wanych bois­
kach dzieci 
mogły ewen­
tualnie grać w 
tenisa czy ko­
pać piłkę, ćwi­
czyć czy grać 
w klasy, po po­
jawieniu się te­
go zarządzenia 
postawiono te­
raz piękne ga­
zony z kwiata- 

_mi i już nie 
ma betonowa­
nego boiska, 
tylko piękny 
kwietnik. Tak 
jest na Etiudy 

Rewolucyjnej. 
Tam. gdzie 
miało być bois­
ko osiedlowe 
dla dzieci, zbu­
dowano piękny 
kort, na który 
za 50 zł za go­
dzinę dziecko 
może wejść i 
grać w tenisa. 
Tylko, że dziec­
ko nie dostaje 
od rodziców codziennie 50 zł. 
Wobec tego z całej Warszawy 
przyjeżdżają ludzie i mogą so­
bie grać w tenisa. A dzieci 
patrzą przez płot.

Doc. BEKIESINSKA: Tak. 
Mnie się również wydaje. że 
wychowanie fizyczne można 
realizować nie tylko na salach 
i boiskach, i nie powinno się 
ono ograniczać tylko do lek­
cji. Wydaje się, że powinniśmy 
podnieść problem zagospoda­
rowania i odpowiedniego wy­
korzystania placów, osiedli, 
podwórek i parków. I jeszcze 
sprawa przerw międzylekcyj- 
nych. Jeżeli są przerwy 15—20- 
-mjnutowe 1 dzieci buszują po 
korytarzach 1 duzznych po­
mieszczeniach, w hałasie, to 
chyba im to na zdrowie nie 
wychodzi.

RED.: To przez te nłuzcięznz 
kapele.

Kapcie czy tlen
Doc. BEKIESINSKA: Wyda­

je mi się. ie na każdą taką 
przerwę przy dobrej pogodzie, 
nawet w zimie na śnieg, dziec­
ko powinno wychodzić. Chodzi 
przecież o dotlenienie dziecka 
i jakieś ruchowe antidotum na 
45-minutowe siedzenie na lek­
cji. Tymczasem w naszych 
szkołach najważniejsza jest 
podłoga i kapcie.

K. SIROCKA: Chciałabym 
jeszcze uzupełnić, że są takie 
szkoły w Warszawie, w któ­
rych ambicją dyrektorów jest 
jak najbardziej elegancki wy­
strój wnętrza. Są tam piękne 
hole i korytarze, po których 
jednak dziecko nie może bie­
gać.

RED.: Gdzie tak Jęst?

Katarzyna Sirocka

K. SIROCKA: Niedaleko. Na 
Starym Mieście są takie szko­
ły.

RED.: A potem a takich szkól 
przynoszą dzieci wpisy do dzien­
niczka: „Biegał na przerwie".

M. MICHALAKOWA: Pro­
szę przyjść na nasze boisko. 
Na własną odpowiedzialność 
zrobiłam tam kraty poprzecz­
ne. drążki, na stałe mam 
wmontowaną równoważnię, 
opony samochodowe. Proszę 
zobaczyć. He tam na każdej 
przerwie młodzieży wybiega.

RED.: A on i kapciami?

M MICHALAKOWA: W 
kapciach wybiegają. Woźna 
ma obowiązek sprzątnąć czy 
wymyć tę podłogę.

K. SIROCKA- Tam. gdzie 
dzieci mają większy kontakt z 
przyrządami, z przyborami, 
-darza się mniej wypadków, 
bo dzieci są sprawniejsze. Ale 
gdyby w takiej szkole, gdzie 
dziś stoją piękne meble w 
holu, gdzie ni* wolno biegać, 
■yliio »ię chudzi parami lub 
cnie siedzieć na tych meblach, 
nagle ustawić takie przybory. 
to karetki miałyby bardzo du­
żo roboty Tam młodzież jest 
niesprawna fizycznie, podatna 
;ta kontuzje.

M. M1CHALĄKOWA: W na­
szej szkole, w której mamy 
<. os żernie jazy nii gdzae indziej 
program wychowania fizycz­
nego i sportu, jesienią i zimą 
jest ok 50 proc, mniej infek­
cji dróg oddechowych niż w 
normalnej, sąsiedniej szkole.

RED.: Mówiliśmy • dobrych 
prrykladach. Co jot przeszkodą, 
żeby t* dobre przykłady były 
* szkolnictwie powsaęehae?

M MICHALAKOWA: Czło­
wiek Nauczyciel mułi mieć 
ambicję. aaintereaowanie. mo­
tywację.

K. SIROCKA: Wydaj* mi 
»ię. te aby nauczyciel wycho­
wania fizycznego intensywniej 
pracował I częściej prowadził 
zajęcia na świeżym powietrzu, 
powinien mieć mniejszy wy­
miar godzin. Jeżeli nauczyciel 
wychowań .a fiżycznego pracu­
je 2 zaangażowaniem, nie sie­
dzi na krześle. Jest to więc 
bardzo wyczerpująca praca. 
Gardło i nogi wysiadają.

RED.: Jor widzę. jąhie Mały 
dootaniemi od moteautykon 
i pslowistow.

M. MICHALAKOWA: To ja 
bym poprosiła panów na jedną 
lekcję w sali gimnastycznej, 
gdzie np. równocześnie dwf« 
nauczycielki prowadzą zajęcia. 
Jest tam trzydzieści pa‘rę osób. 
Przekonacie się, jaki tam jest 
krzyk i jak te nauczycielki 
wyglądają po jednej lekcji, a 
w ciągu dnia mają ich kilka.

Zwolnienia od skoków 
i przewrotów

RED.: Ciekawe, ile w waszych 
szkołach jest próśb o zwolnienie 
daieci z zajęć wf?

Doc. BEKIESINSKA: To za­
leży od nauczyciela, od tego 
jak prowadzi zajęcia i jak po­
trafi zainteresować ucznia. Je­
żeli nauczyciel jest zaangażo­
wany i atrakcyjnie poprowadzi 
lekcję wychowania fizycznego, 
to młodzież się gamie do wf 
i bardzo te lekcje lubi.

RED.: A jak przychodzą ma­
my do pani doktor i proszą o 
zwolnienie z gimnastyki, to jaka 
jest argumentacja?

Dr WOYNAROWSKA: Do 
nauczyciela wychowania fizy­
cznego dociera wiele zwolnień, 
które omijają lekarza szkolne­
go, a są wydawane przez )e- 
karzy-specjalistów. A specja­
liści nie zawsze zdają sobie 
sprawę z pewnych konsekwen­
cji. Jeżeli np. ktoś zwolniłby 
ucznia z matematyki na dwa 
lata, to dziecko by w trzecim 
roku nie podołało nauce. Po­
dobnie jest z wf. Ale nikt so­
bie tego nie uprzytamnia. 
Dziecko, które dostanie zwol­
nienie na dwa lata, później nie 
wróci do wychowania fizycz­
nego. Będ<że dalej szukało 
zwolnień. Często od tych spe- 

■ cjalistów zwolnienia przynoszą 
rodzice. Miałam taki przypa­
dek w szkole. Przyszła matka 

I i mówi, że jej dziecko ma 
wadę wzroku (plus 2 dioptrie), 
więc powinno być zwolnione 
z wf. Kiedy odmówiłam, mat­
ka powiedziała „Jeżeli pani 
kwestionuje zaświadczenie ó- 
kulisty, to proszę mi złożyć 
oświadczenie na piśmie, że bie- 
rze pani odpowiedzialność za 
wzrok mojego dziecka”.

RED.: Matką nie zdaję sobie 
sprawy, ie unieMCtęiłiwią córkę 
lub syna do końca życia. Dziec­
ko nie tylko będzie nosiło oku­
lary. zle też będzie niesprawne 
fizycznie.

Dr WOYNAROWSKA: W 
ostatnich latach podjęto pew- 

j ne działania mające'na celu 
zmniejszenie

liczby dzieci 
siedzących pod­
czas zajęć wy­
chowania fi­
zycznego pod 
ścianą. W ra­
mach bilansów 
zdrowia wpro­
wadzono nowy 
system kwalifi­
kacji lekarskiej 
do zajęć wf. 
System ten zo­
stał zaakcepto­
wany przez Mi­
nisterstwo O- 
ś wiaty. Rzecz 
w tym, żeby 
każde dziecko, 
w pewnym do­
stosowanym do 
swoich umie­
jętności wy­
miarze, mogło 
uczestniczyć w 
zajęciach wf. 
Ważna tu jest 

współpraca 
między leka­
rzem a nauczy­
cielem. Lekarz 
szkolny pow i- 
nien być tym, 
który decyduje 
o zwolnieniu. 
On bowiem zna 
warunki w szkole, zna nauczy­
ciela. Są nauczyciele zaangażo­
wani. ale też są i tacy, którzy 
jeżeli dziecko przyntąi częścio­
wy? zwolnienie ze skoków, mó­
wią: .,ldż do poradni, bo ja 
bym wołał całkowite"

M MICHALAKOWA: Ja 
mam pytani*. Co ma robić 
nauczyciel z dzieckiem, które 
przynosi pismo lekartóue na­
stępującej treści: ^Zwołnicny z 
biegów, skokow i przewro­
tów"?

Dr WOYNAROWSKA: Wie­
lu lekarzy nie zawsze wie, co 
oznaczają ..bieg;", ..skoki" 
i przewroty". I dlatego piszą 
zwolnienia automatycznie.

RED.: Pamiętajmy, ie ęł lęka- 
rrę »a równię* wytworem wy- 
rhowąnta ntyrreeg* « ich „ko­
tach.

Doc BEKIESINSKA: Ooar- 
czamy wma lekarzy. Ale po­

winniśmy się zastanowić co 
zrobić, żeby rodzice i dzieci 
nie prosili lekarzy o te zwol­
nienia.

M. MICHALAKOWA; Pro­
wadzę zajęcia z klasą piątą 
chłopców. Raz w tygodniu wy­
chodzimy na pola wokół jezio­
rek mokotowskich -i biegamy. 
Oczywiście, nie wszyscy lubią 
biegać. Jeden z chłopców’ za­
łatwił sobie zwolnienie. Zapro­
siłam na następny dzień rodzi­
ców na rozmowę. Powiedzieli 
mi. że syn ma wadę postawy. 
Niewielką. Zasięgnęłam fa­
chowej rady i wytłumaczyłam 
rodzicom, że np. w Konstan­
cinie leczą właśnie ruchem. 
Wycofali zwolnienie.

K SIROCKA: Ja chciałabym 
jeszcze powiedzieć o zaopa­
trzeniu naszych sklepów’ spor­
towych w podstawowe rzeczy 
do wychowania fizycznego. 
Brak tenisówek, odpowiednich 
trampek, tanich kostiumów 
gimnastycznych.

RED.: Tak, ale my dostałem? 
listy, albo rodzic* dzwonią, śe 
w klasie „C” to mają być różo­
we koszulki, a w klasie „D” nie­
bieskie majtki itd. Kto to wy­
myśla?

M MICHALAKOWA: Ęrzez 
20 lat nigdy tego nie zaleca­
łam.

Doc. BEKIESINSKA: Kiedy 
ja byłam nauczycielką wycho­
wania fizycznego i wprowa­
dzałam Jednolity strój, to sa­
ma starałam się kupić koszul­
ki i majtki w sklepie.

RF.D.: Wracając do wsiystkicb 
wymienionych tu i jeszcze nie 
wskazanych braków w wycho­
waniu fizycznym, przeszkód w 
organizowaniu prawidłowego 
rozuoju fizycznego. braku 
sprzrtu. zamkniętych boisk i sal, 
stosunku rodziców do zajęć 
sportowych i zwolnień, trzeba 
powiedzieć, że konsekwencje tę­
go występują w dalszym życiu. 
Pracownik nie może utrzymać 
spawarki przez cztery godziny, 
bo mięśnie barku nie wytray- 
mują itd., itd. Człowiek nie umie 
odpoczywać po prący, nie ma 
nawyku dbania o swą spraw­
ność fizyczną.

XXX

Przedstawionym tu — 
z niewielkimi skrótami — 
zapisem stenograficznym 
dyskusji, która się odbyła 

Barbara Wojnarowska

w redakcji, pragniemy za­
początkować wymianę po­
glądów na ważny społecz­
nie problem sprawności fi­
zycznej młodzieży. Zapra­
szamy Czytelników do dal­
szej dyskusji. Listy — 
uwagi, spostrzeżenia, pro­
pozycje — prosimy kiero­
wać do redakcji: „fcycie 
Warszawy*4, 00-621 War­
szawa. ul. Marszałkowska 
3'5. Z dopiskiem na koper­
cie: .Sprawna młodzież". 
Do dyskusji pragniemy 
także przyciągnąć ludzi, 
którzy z racji obowiązków 
zawodowych lub społecz­
nych zajmują się sprawa­
mi wychowania fizycznego 
młodzieży.

Stenogram opracował 
ANDRZEJ FAFARA
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NIE TYLKO BRZOZOWA MIOTŁA
POKOŃCZENIE ZE STU I 

stów <w Centrom Techniki Ko­
munalnej — ia*pofcajają naj- 
wytej połowę potrzeć, nato­
miast zdolności produkcyjne 
istniejących zakładów pozwo­
liłyby na produkcję zgodną z 
potrzebami, przynajmniej tych 
urządzeń, które już wyszły ze 
zdecydowanie zbyt długiego 
okresu prób i doświadczeń 
prototypu.

Zarowno coraz doskonalszy 
sprzęt, drstcrczony przedsię­
biorstwom oczyszczania, jak 
i znaczny stopień zużycia tego 
sprzętu, którym muszą się 
oie posługiwać, wobec niedo­
statecznego zaopatrzenia w 
nowy, wymaga dobrze wy­
posażonych baz i -warsztatów 
remontowych. Otóż potrzeby 
w tej dziedzinie zaspokojone 
są w 20—30 procentach, co do­
wodnie świadczy o całkowi­
tym wieloletnim zaniedbaniu 
tej ważnej dziedziny gospo­
darki komunalnej. Widzimy 
nie sprzątnięte ulice, nie wy­
wiezione w porę śmieci. Ale 
kto wie, w jakich warunkach 
latem i zimą jest cały ten 
sprzęt konserwowany i remon­
towany? A przecież wobec 
niedoboru sprzętu sprawność 
remontu decyduję o tym, 
czy w porę opróżniony będzie 
również nasz śmietnik.

Sprawa nie kończy się na 
zamieceniu jezdni i opróżnia­
niu śmietnika. Trzeba te śmie­
ci wywieźć i złożyć. To wielki 
i kłopotliwy problem. Wraz ze 
średniowieczem i e otaczają­
cymi miasto obronnymi mura-

ZARABIA, GDY PŁYWA
DOKOŃCZENIE ZE STR, I

Otóż, punktem wyjścia jest 
stwierdzenie, że funkcjonujący 
obecnie model zarządzania 
poprzez dyrektywy i naka­
zy nie spełnia funkcji 
motywacyjnej, nie pobudza 
inicjatywy załóg i kierownic­
twa. Projektodawcy systemu 
podkreślają fakt, że przemysł 
remontów' statków ma (w po­
równaniu choćby z Innymi 
gałęziami macierzystego re­
sortu maszyn ciężkich i rol­
niczych) wiele odrębności, do­
tąd jakby ignorowanych. Cho­
dzi tu przede wszystkim o do­
minujący udział usług w war­
tości sprzedaży, złożoną struk­
turę zatrudnienia, jednostko­
wy i bardzo zróżnicowany 
charakter robót, niską mate­
riałochłonność przy znacznej 
pracochłonności, wreszcie bez­
pośredni wpływ na efekty e- 
konomiczne uzyskiwane przez 
klientów. Wymaga to znacz­
nej elastyczności działania i 
oceny, których system naka­
zowy nie potrafi zapewnić.

Propozycje idą w kierunku 
przywrócenia niektórych za­
sad systemu WOG-owskiego 
w wersji stosowanej w latach 
1973—74. z naciskiem na 
wzrost samodzielności przed­
siębiorstw i całej branży. Dla 
przykładu: przewiduje się 
wprowadzenie zachęt mate­
rialnych uzależnionych od 
skrócenia remontu. Do tej 
pory na przyspieszeniu termi­
nu przekazania statku dc 
eksploatacji zyskiwali bowiem 
głównie armatorzy. Jednocze­
śnie zmienione zostaną zasa­
dy rozliczeń z armatorami, 
tak aby obie strony zaintere­
sowane były sprawnym roz­
poczęciem i przeprowadzeniem 
robót.

Nowy mechanizm ma otwo­
rzyć także drogę do pewnej 
samodzielności inwestycyjnej, 
obejmującej głównie zabiegi 
odtw-orzeniowe i moderniza­
cyjne. Obecnie Zjednoczenie 
nie ma żadnych możliwości w 
tej dziedzinie, chociaż dyspo­
nuje odpowiednimi środkami. 
Proponuje się też dostosowa­
nie do specyfiki tej gałęzi 
przemysłu obowiązujących za­
sad obliczania efektywności 
inwestycji.

W tej chwili trudno bliżej 
scharakteryzować przypusz­
czalne zmiany mechanizmu 
ekonomicznego — dyskusja 
jeszcze trwa. Ale już zaawan­
sowane są prace nad moder­
nizacją tego systemu, u- 
sprawnieniem wewnątrzzakła­
dowego rozrachunku, noweli­
zacją cennika robót remonto­
wych, weryfikacją „ogólnych 
warunków umów o remonty” 
itd. Dyrektor ZMSR jest 
przekonany, że dzięki nowym 
instrumentom ekonomicznym 
można będzie wyzwolić inicja­
tywy i operatywność stocznio­
wych załóg.

PEWNYM praktycznym po­
twierdzeniem tych oczeki­
wań może być historia re­

montu — w czynie 33-lecia — 
statku PLO ..Warszawa”. 
Przy pomocy armatora, zain­
teresowanego skróceniem re­
montu, uzyskano dla pracow­
ników stoczni „Nauta" spec- 
aine środki na nagro­

w: prsRTrrutf łatwy spnęob 
pocbywania się śmieci — wy­
rzucania ich za mury. Dziś ta­
kie miejsca z zapałem rozko­
pują archeolodzy.

• Zochwyt 
nad śmietniskiom

Współczesne śmietniska co­
raz bardziej oddalają się od 
miast; np. z Sandomierza 
śmieci wozi się ponad 40 km. 
Tereny podmiejskie mają 
ogromną wartoać albo jako 
obszary rekreacyjne, albo dla 
warzywnictwa i niełatwo przy­
chodzi znalezienie odpowied­
niego miejsca pcd wysypisko, 
które przecież komuś zaw$z.e 
wadzi. Toteż trasy coraz bar­
dziej się wydłużają i rosną 
koszty transportu śmieci. Wła­
ściwe urządzenie wysypiska 
i prawidłowa eksploatacja 
również kosztują.

Szczecińscy gospodarze MPO 
— pokazali gościom Kongre­
su eksploatowane od czterech 
lat wysypisko w Sierakowie. 
W takim idealnym stanie wy­
sypiska jeszcze nie widziałam, 
a nawet nie wiedziałam, że 
może istnieć. Teraz będę wie­
działa, czego się należy do­
magać Rozumiem, oczywiście, 
te było ono szczególnie sta­
rannie uporządkowane z oka­
zji Kongresu (niech mi mgr 
Jan Baranowski, dyrektor 
MPO w Szczecinie, wybaczy 
tę małą nieufność). Jednakże 
musiało być ono poprawnie eks­
ploatowane również przedtem. 
Poza miejscem zaypu odpa­
dów.. cały teren zrównany, 
ugniecispy, przysypany ziemią.

dy, dzięki czemu gru­
pa stoczniowców pojecha­
ła z Gdyni do Szczecina, gdzie 
oczekiwał statek i już w rej­
sie do Gdyni przeprowadziła 
niezbędne prace przygotowaw­
cze. Przekroczono także nieco 
limit nadgodzin. Do pracy 
włączyła się również, załoga 
statku, uruchomiono rozmai­
te „prywatne" kontakty stocz­
niowców i armatora. Ze 
Stocznią Gdańską (należącą do 
innego zjednoczenia) załatwio­
no dostawę potrzebnego zbior­
nika, z Warszawy została spro­
wadzona tkanina obiciowa itd.

Wypik; remont statku, pro­
wadzony tak niekonwencjo­
nalnymi metodami, skrocono 
o 2.5 miesiąca. Koszt robót 
wzrósł, co prawda, o kilkaset 
tysięcy złotych (nagrody, de­
legacje, nadgodziny), lecz ar­
mator zyskał lekko 7—8 
min złotych. Dyrektor „Nau- 
ty” powiedział: „Im po pro­
stu zależało, żeby to zrobić".

Oczywiście, nie należy na 
podstawie remontu „Warsza­
wy” wyciągać zbyt łatwych 
wniosków. Zasadnicze roz­
wiązanie problemu remon­
tów polskich statków w nad­
chodzącym 5-leciu (a także 
wzrost opłacalnego eksportu 
usług) nie jest możliwe bez 
inwestycji. Przygotowano już 
dwa wariantowe programy 
rozwoju branży. Wariant mi­
nimalny obejmuje m. tn. bu­
dowę zakładu remontu ma­
sowców w Świnoujściu i re­
montu kontenerów w Gdy­
ni. oddziału prefabrykacji 
sekcji w Gdańsku, rozbu­
dowę stoczni „Wisła", mo­
dernizację „Nauty”. Jako al­
ternatywę podaje się jedynie 
remonty zagraniczne.

Według obecnych danych, 
polska flota handlowa i ry­
backa w przyszłym pięcioleciu 
powinna powiększyć się o sto 
kilkadziesiąt jednostek. Pod 
opieką morskich stoczni re­
montowych znajdzie się więc 
majątek obliczany na 180 mld 
złotych. O tym. jak potencjał 
ten zastanie wykorzystany, w 
dużym stopniu zadecyduje 
sprawność organizacyjna i 
techniczna stoczni napraw­
czych.

Gospodarka morska jest or­
ganizmem bardzo wrażliwym' 
na wszelkie dysproporcje roz­
wojowe. Nie może być mowy 
o wykonaniu zadań przewozo­
wych handlu zagranicznego 
bez odpowiedniego rozwoju 
floty' wraz z całym jej zaple­
czem : transportem lądowym, 
portami, stoczniami remonto­
wymi. Każda dysharmonia 
powoduje natychmiastowe 
wymierne straty — tak zło­
tówkowe, jak dewizowe. Przy­
wrócenie zachwianych dziś 
proporcji w gospodarce mor­
skiej będzie jednym z waż­
niejszych obowiązków nadcho­
dzącej pięciolatki, wynika to 
choćby z zadań stojących przed 
handlem zagranicznym. Pienią­
dze zainwestowane w sta­
tki mogą i muszą się zwracać. 
A statek zarabia tylko wtedy, 
gdy pływa.

JERZY BACZYŃSKI 

Trudno byłdby tak uporząd­
kować tylko na pokaz. Na wy­
sypisku był odpowiedni sprzęt; 
kompaktor — specjalne urzą­
dzeń ;e do równania i t^r>ia- 
tania powierzchni, a także da­
ry czołg. przystoao-A ar.y do te­
go pokojowego działania. W 
otaczającym le»ie nie zauwa­
żyłam natomiast rozwianych 
papierów, co się zwykle ob­
serwuje wokół nieuporządko­
wanego śmietnika.

Lokalizacja tego wysypiska 
budziła z pewnością uzasad­
nione zastrzeżenia. Jest ono 
niedaleko ujęcia wody w Pi­
echowie. Wywiercono 12 o- 
tworów dla kontrolowania 
ewentualnego -wpływu wysy­
piska na wody podziemne; ba­
dania ma prowadzić Instytut 
Kształtowania Środowiska* — 
Oddział w Poznaniu. Według 
dotychczasowego rozpoznania, 
wysypisko nie powinno zagro­
zić ujęciu, bo spływ wód pod- 
ziemych ma przeciwny kieru­
nek. Ale wiadomo, że eks­
ploatacja ujęcia podziemnego 
może spowodować lej depre­
syjny i zmianę kierunku spły­
wu.

To przykład jednego z groź­
niejszych skutków lokaliza­
cji wysypiska — możliwość 
zanieczyszczenia wód podziem­
nych. Dlatego właśnie tak 
szkodliwe, choć niestety czę­
sto spotykane, jest urządzanie 
wysypiska w jakichś bagien­
kach czy zarastających jezio­
rach. Wydaje się. że jest to 
porządkowanie terenu i za- 
sypywąnie niepotrzebnego 
mokradła, a skutkiem bywa 
zanieczyszczenie na dziesięcio­

DOKOŃCZENIE ZE SIR. I

za USA, ZSRR i Chinami — 
w wydobyciu węgla, a w eks­
porcie tej kopaliny — drugie 
miejsce, po USA.

Rozwój górnictwa węgla 
kamiennego był rezultatem 
konsekwencji polityki gospo­
darczej. U jej podstaw na- 
lazło się założenie, że skoro 
<asoby bilansowe węgla są 
ogromne (w końcu 1976 roku 
przekraczały 57,7 mld ton), to 
istnieje realna szansa wydo­
bywania go na okres około 
stu lat. A dalsze badania ge­
ologiczne rokują przedłużenie 
eksploatacji la znacznie 
dłuższy czas. Oczywiście, w 
innych warunkach i przy się­
ganiu po złoża zalegające po­
niżej tvsiaca metrów.

W latach 1946-1975 zbu­
dowano, 17 nowych kopalń 
zmodernizowano stare. W 
niespełna 20 lat po wyzwole­
niu osiągnięto trzykrotnie 
wyższy poziom wydobycia w 
stosunku ck> osiągniętego w 
1933 roku.

Górnictwo węglowe było 
dziedziną, która nie bała się 
nowoczesności i tutaj postęp 
techniczny stanowił funda­
ment wszelkiego działania. W 
1950 roku po raz pierwszy 
zastosowano kombajn węglo­
wy. Była to maszyna radziec­
ka z serii „Donbass”. która 
rozpoczęła ( kombajnizacię 
ścian wydobywczych. Pod­
jęto wówczas produkcję kra­
jowych maszyn do mechani­
zacji urabiania, ładowania i 
odstawy. W ten sposób naro­
dził się jeden z najnowocze­
śniejszych dziś w świecie 
przemysłów budowy maszyn 
i urządzeń górniczych.

Postęp techniczny — me­
chanizacja i automatyzacja 
— sprawił, że w roku 1978 
wzrost wydobycia węgla, wy­
noszący 6,1 min ton, osiągnię­
to w 68,6 proc, przez zwięk­
szenie wydajności pracy. A

Poduszka powalajęca 
drzewo

Taka właśnie „podankę” i 
kauczuku. wzmocnionego
włóknem szklanym, skonstruo. 
wali pracownicy politechniki 
sztokholmskiej. Powłoka po­
duszki. o grubości 5—6 mm. 
wciskana jest w podpiłowane 
miejsce w pniu ścinanego 
drzewa. Jeśli tylko wycięty w 
pniu klin osiągnie odpowied­
nią głębokość, poduszkę na­
pełnia się sprężonym powie­
trzem. W ciągu 111 sekund 
ciśnienie w poduszce 4-krotnie 
przewyższa ciśnienie uzyski­
wane przykładowo w hydrau­
licznym podnośniku samocho­
dowym i drzewo, ber jakie­
gokolwiek wysiłku drwali, 
zwala się dokładnie w wy­
branym kierunku.

Sposób no plastyki
Jednym » bardziej złożo­

nych problemów we współ­
czesnym zwiecie jest piszczę 

lecia wód podziemnych. Toteż 
lokalizacja wysypiska wyma­
ga nie tylko rozważenia tego 
co jest na powierzchni, ale 
i tego co aię azieja w UŻKK. 
Często niezbędne jeot uszczel­
nienie przyszłego wysypiska 
wanstwą gliny. Nic dziwnego, 
ze kr<u!t urządzenia wysypiska 
s.ęga kilkudziesięciu milionów 
złotych. Np. nowe wysypisko 
dla adpadow komunalnych 
i przemysłowych Szczecina w 
Dołujach kosabuje 30 tr.lm zło-

Te koszty i trudności loka­
lizacyjne powodują zwlekanie 
z urządzeniem wysypisk, ale 
śmieci nie zwlekają, toteż wy­
wozi się je na prowizoryczne 
wysypiska, nie przygotowane, 
■zle eksploatowane, których 
..zagospwiarcwaniem” zajmuje 
się wiatr, zwłaszcza, że więk­
szość wysypisk nie ma ani 
kompaktorów. ani przerobio­
nych czołgów, ani nawet 
spychaczy do wyrównywa­
nia śmieci. A dla małych 
miast, osiedli i wsi wysypi­
skami są pobliskie lasy, czy 
bardziej strome brzegi rzek 
i jezior. Cóż. śmieci jest coraz 
więcej, trzeba dla nich znaj­
dować miejsce, trzeba myśleć 
o ich zagospodarowaniu, nie 
wystarczy udawać, że się ich 
nie widzi.

Beczkowozy 
czy kanalizacjo?

Jeżeli nie jest dobrze z u- 
przątaniem śmieci z miast 
i tyłaściwym zagospodarowa­
niem wysypisk, bo brakuje 
odpo-wiedniego sprzętu, to z 
usuwaniem odpadów płyn­
nych, czyli z opróżnianiem 
szamb, jest wręcz fatalnie.

GÓRNICZA TECHNIKA
nip ir.ne. wymowne po.ówna- 
:r.e: wydajność pracy w ko­
palni wzrosła u nas w latach 
1970—75 średnio o 4.4 proc, 
rocznie, gdy w RFN tylko o 
2.5 proc., a w Wielkiej Bryta­
nii o około 1.1 proc. Wydoby­
cie. przepadające aa jedną 
dniówkę górhika dołowego 
wzrosło z 1.7 tony w 1947 ro­
ku do około 3.8 tony w roku 
1975. Obecnie, dzięki mecha­
nizacji i nowoczesnej organi­
zacji pracy, z jednej naszej 
kopalni uzyskuje się przecięt­
nie około 9500 ton węgla na 
doeę, t jednego poziomu wy- 
dobj-wćzeęo — 3716 ton, > 
przeciętnej ściany — około 
390 to;i dziennie. Już 66.9 
proc, urobku uzyskuje się ze 
ścian kompleksowo zmecha­
nizowanych. Natomiast me­
chanizacja prac związanych z 
wybieraniem urobku przekra­
cza dziewięćdziesiąt sześć 
procent. Jest to zasadnicza 
miara nowoczesności, świad­
cząca o tym, jak daleką dro­
gę przebyło nasze górnictwo 
od łopaty do elektronicznie 
sterowanych maszyn.

Lubelskie Zagłębie 
Węglowe

Prawie wszystkie nowe ko­
palnie, wybudowane w GOP 
po wojnie, znajdują się na 
peryferiach tego okręgu. 
Koncepcja przestrzennego za­
gospodarowania niecki węglo­
wej objęła dawne powiaty 
— będziński, tyski, tarr.ogór- 
ski. a także Jaworzno 1 po­
łudniową część Rudy Śląs­
kiej. Zmienił się zatem w 
Polsce Ludowej przestrzenny 
zasiąg górnictwa węglowego, 
który objął pas Dąbrowy 
Górniczej do Gliwic. Sięgnię­
to tam po nowo odkryte po­
kłady, znacznie rozszerzając 
okręg węglowy.

nże stert odpadków / polime­
rów. Znaczna ich część w 
ogółe sic nie pali, nie gnije 
i nie rozkłada się i upływem 
czasu. I oto mamy paradoks 
— wiele i nich ma zastoso­
wanie w przemyśle, rolni­
ctwie, esy medycynie; wyro­
by produkowane z polimerów 
zużywają się jednak znacz­
nie wcześniej niż wskazywał­
by na to wyznaczony okres 
użytkowania. Badaniem przy­
czyn ich wcześniejszego nisz­
czenia zajęli się uczeni róż­
nych specjalności: chemicy, 
inżynierowie, biologowie, me­
chanicy. Najbardziej nieocze­
kiwane okazały się wyniki u- 
zyskane przez Instytut Mikro­
biologii Akademii Nauk 
ZSRR. Na. polimerach odkryto 
160 różnych mikroorganizmów. 
W ciągu kilkudziesięciu lat 
wykształcił się nawet nowj 
szczep bakterii, które ponad 
wszystko przedkładają nie­
zwykle im smakujące syntety- 
ki. Kiedy jedni uczeni zasta­
nawiają się jak chronic wy­
roby syntetyczne przed mi­
kroorganizmami. inni myśleii 
nad stworzeniem takich wa­
runków. w których bakterie 
w krótkim czasie rozprawiły 
by się z polimerami. Niedaw­

Trudno wozami asenizacyjny­
mi zastępować kanalizację, to 
się udać nie może.

Skrajnym, ale nie jedynym 
w kraju przykładem takiego 
działania jest cały właściwie 
pas nadmorski. Cnaotyćz-ue, 
ale za to gęsto zabudOTra.no 
domami wypocaynkoarymi. 
campingami, willami, budami
— czyli czym kto mógł, naj­
piękniejsze pasma wybrzeża. 
Kanalizację zastąpiły byle Ja­
kie doły i byle jakie szamba. 
Gdy w sezonie zjeżdżają tam 
miliony ludzi, nie ma sposobu 
na utrzymanie porządku.

W pasie nadmorskim woje­
wództwa szczecińskiego wozy 
asenizacyjne w niektórych 
miejscowościach kursowały co 
3. 4 minuty, a mimo to pa 
przykład w Rewalu ściek! z 
szamb płynęły strumieniem 
przez camping. Z Pobierowa 
wożono ścieki ponad 30 km. 
Nikt tego oczywiście nie był 
w stanie kontrolować, toteż je­
den kierowca wiózł 30 km, a 
inny wylewał do najbliższego 
rowu melioracyjnego, jeżeli 
tylko nikt na to nie patrzył. 
I tak. zresztą, nie nadążali, 
choc w krytycznym momencie
— w sezonie — zarządzono 
24-godzinną pracę. Tego nie 
wytrzymują ani ludzie, ani 
sprzęt.

W Pobierowie od 1976 roku 
jest — jak to się mówi — 
..wstawiana do planu” i co ro­
ku z tego planu spada, gru­
powa oczyszczalnia, która po­
winna gromadzić ściek; z 
ośmiu miejscowości o najbar­
dziej nasilonych funkcjach 
rekreacyjnych. Drugą taką 
„spadającą z planu” oczysz­
czalnią w tej części wybrzeża 
jest oczyszczalnia dla Dziwno­
wa i Dziwr.ówka.

Kompleksowe i przestrzen­
ne zagospodarowanie górnicze 
objęło Rybnicki Okręg Węg­
lowy. Jest to dziecko powo­
jennego górnictwa.

Jednym z najważniejszych 
odkryć. geologicznrch XX 
wieku w środkowej Europie 
było znalezienie węgla na 
Lubelszczyźnie. Zd'.triem fa­
chowców. Lubelskie Zagłębie 
Węglowe już dzisiaj należy 
traktować jako równoważne 
pod względem wartości Za­
głębiu Górnośląskiemu. Jest 
ono całkowicie zakryte młóci- 

f yzymi utworami. AV części 
centralnej węgiel występuję 

, od glęijokości 650—750 me- 
■ trów. Obszar złoża przewi­

dzianego do perspektywicznej 
eksploatacji obejmuje około 
4 tys. km kw. Planuje się 
eksploatację około 12 pokła­
dów. o grubości sięgającej 
miejscami do około 700 me­
trów. Jeszcze w trm stuleciu 
Lubelskie Zagłębie Węglowe 
stanie się wielkim oś-odkiem 
górniczym, najnowocześniej- 
szym w świecie.

300 min ton węgla
Kryzys surowcowy i wyni­

kłe stąd coraz wyższe ceny 
ropy naftowej i gazu ziemne­
go uczyniły z węgla surowiec 
najbardziej przyszłościowy i 
podstawowy dla energetyki i 
nowej karbochemit W na­
szym kraju zakłada się doce­
lowe uzyskanie z istniejących 
i aktualnie budowanych ko­
palń w Górnośląskim Zagłę­
biu około dwustu pięćdziesię­
ciu milionów ton węgla rocz­
nie. Natomiast dalszy wzrost 
wydobycia uzrska się z ko­
palń Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego, które w roku 
2000 winno dostarczyć krajo­
wi 50 min ton urobku. Przy­

no udało się doprowadzić do 
tego, że bakterie nie tylko 
bardzo szybko przekształcają 
odpadki w drobne proszek, 
ale również umożliwiają pro­
dukcję z niego nowych syn­
tetycznych wyrobów.

Odnirtowy yrybowiec

Na prosty, ale oryginalny 
pomysł wpadł Max Dreher z 
Santa Monica w Kalifornii, 
od dłuższego czasu uprawia­
jący amatorsko szybownictwo. 
Zamiast kosztownego holowa­
nia. koniecznego do wzbicia 
się szybowca w powietrze, za­
stosował w nim silnik własnej 
konstrukcji. Nie byłoby w ca- 
łym tym przedsięwzięciu nic 
szczególnego — motoszybowce 
są przecież dość powszechnie 
nżywane w świecie — gdyby 
nie fakt, że Dreher zastosował 
do napędu maszyny silniczek 
odrzutowy. 1 to własnej kon­
strukcji. Cały lilniczek waży 
zaledwie 9.43 kg. ma długość 
44,3 cm i średnicę 15.8 cm. 
W porównaniu z seryjnie pro­
dukowanym w CSA mini- 
- silnikiem PRCE 215 A. silnik 
Drehera wykazuje szereg za­
let. Przewyższenie 1 metra 
szybowiec t takim silnikiem 
uzyskuje na dystansie 28 me­
trów. gdy jego fabryczny kon­
kurent potrzebuje do tego po­
nad 30 metrów. Ośmiolitrowy 
zapas paliwa zapewnia 18-mi- 
nutową pracę silnika.

(J.B. i K.F.I 
'Hobbs- nr 1U79I

Wozami asenizacyjnymi, na­
wę* gdyby było ich dwa razy 
więcej, sprawy »ię cle raewią- 
że. nie sprosta się rów - 
uiaż wymaganiom kouwaacj. 
helsińskiej, którą ratyfikowa­
ły już wszystkie kraje nad­
bałtyckie. którą i my wreszcie 
ratyfikujemy.

Z obrazu tego me należy 
wyciągać pochopnego wnioeku, 
że przynajmniej wozów ase­
nizacyjnych produkuje się do­
stateczną liczbę. Przyjmuje 
się. że produkcja pokrywa 
najwyżej połowę potrzeb go­
spodarki komunalnej, a wiel­
kie zapotrzebowanie zgłasza 
również rolnictwo — i dla po­
trzeb komunalnych, i dla ferm 
hodowlanych.

Krótko to wszystko meżna 
podsumować następującym 
stwierdzeniem: wobec niedo­
statku niezbędnego sprzętu 
miasta nasze są oczyszczane 
dzięki wzmożonemu wysiłko­
wi łudzi i przedłużaniu czasu 
Ich pracy.

Warto jeszcze raz zasta­
nowić się nad społeczną rangą 
tej pracy, wymagającej coraz 
wyższych kwalifikacji. bez 
której życie miasta byłoby nie­
znośne. To przeświadczenie 
powinno pomóc w stosownym 
do potrzeb rozwoju produkcji. 
Wydaje się też potrzebny ro­
dzaj poligonu doświadczalne­
go, gdzie przechodziłyby próby 
i te zbyt długo ..raczkujące” 
prototypy, i nowe koncepcje, 
i technologie oczyszczania, do­
stosowane do wielkości miast. 
Może właściwym miejscem na 
taki cśrcdek doświadczalny 
byłby właśnie Szczecin, gdzie 
Miejskie Przedsiębiorstwo O- 
czyszczania ma wypróbowaną 
i skuteczną metodę pracy.

IWONA JACYNA

szłe stulecie górnictwo powi­
ta więc wydobyciem trzystu 
milionów ton węgla.

Jednak cofnijmy się do 
czasów nam bliższych. W ro­
ku 1985, a zatem w końcu 
przyszłej pięciolatki, przewi­
duje się uzyskanie z kopalń 
Górnośląskiego Zagłębia
Węglowego 229 min toni węg­
la. Jest to program ambitny, 
ale realny. W stosunku do 
•zamiaru uzyskania w 1980 
roku 203,5 min ton urobku 
stanowi wzrost o 12.5 proc. 
Uzyska się go przede wszyst­
kim drogą intensyfikacji pro­
dukcji. poprzez modernizację 
i rozbudowę oraz nową orga­
nizację pracy.

Program rozwoju górnic­
twa przewiduje, że do 1935 ro­
ku rozbudową i generalną 
modernizacją zostanie obję­
tych 18 czynnych kopalń. I 
tak „Brzeszcze” po rozbudo­
wie uzyska wydajność do 16 
tys. ton .na dobę, a „Ziemo­
wit” do 27 tys. ton na dobę. 
Kopalnia im. Lenina do 
25 tys. ton. zaś „Zab­
rze” do 26 tys. ton na dobę. 
Zamierza się w tym czasie 
budować także nowe kopal­
nie, jak „Piast” (ma wydoby­
wać 24 tys. ton węgla dzien­
nie), „Świerklany” (8 tys. ton 
na dobę), „Suszec " (12 tys. 
ton), ..Czeczott" (24 tys. ton). 
Kontynuowana będzie rów­
nież budowa innych kopalń; 
„Ornontowice", „Kaczyce” 
„Pawłowice”. Istnieje kon­
cepcja budowy w ROW jesz­
cze jednej kopalni węgla 
koksującego.

Główny wysiłek inwesty­
cyjny w górnictwie węglo­
wym koncentruje się w Ryb­
nickim Okręgu Węglowym, a 
jest to podyktowane stale 
zwiększającym się zapotrze­

RO^kOsZe 
łamania 
GfcOyyy ;

KRZYŻÓWKA
(zadanie za cztery pkt.)

Wszystkie liczby występujące w 
krzyżówce aą liczbami pierwszy­
mi. a 27 poziomo, to pionowo, 21 
poziomo 1 33 poziomo tworzą dag 
arytmetyczny.

POZIOMO: 1 — iloczyn U po­
ziomo I 2S poziomo zwiększony o 

~ sześcian 5 pionowo 
zmniejszony o dwa; u — liczba, 
której suma cyfr jest kwadratem; 
17 — kwadrat lt pionowo zwięk­
szony o cztery; 23 — liczba, któ- 
rej suma cyfr jest kwadratem; 
24 — suma cyfr 27 pionowo; 25 — 
dzielnik liczby 17 poziomo po­
mniejszonej o pięć: 2s — dzielnik 
sumy 14 pionowo i 34 pionowo; 
29 — suma cyfr tej liczby jest 
równa sumie cyfr 22 poziómo; 3t 
— suma cyfr 10 pionowo; 35 — 
suma cyfr 32 pionowo; 3S — su­
ma kwadratów cyfr 10 pionowo; 
3J — szes.ian 22 poziomo zmniei 
trony o dwa.

„Zbędni fachowcy”
Ńawiazujac do artykułu .1. 

Rurańskiego w „Życiu War- 
szawy** z dn. 1X9. podzie­
lam spostrzeżenia autora do­
tyczące „zbędnych fachowców”. 
Sam przebywałem 9 lat w 
NRD. gdzie ukończyłem Tech­
nikum Mechaniczne i Cniwer- 
sytet Techniczny w Dreźnie, 
Po powrocie do kraju. Pełno­
mocnik ds. Zatrudnienia Ab­
solwentów Szkól Wyższych Za­
granicznych chciał mnie wysłać 
do pracy w Szczecinie lub do 
Mińska Mazowieckiego (oczy- 
wiśc*e bez mieszkania). Przez 
4 miesiące sam szukałem pracy, 
wreszcie zlitowano się nad pe­
tentem w handlu zagranicznym. 
Wykorzystanie języka znikome, 
fachu żadne! Tutaj zrozumiałem 
dopiero dlaczego innym kolegom 
mającym tzw. osoby wprowa­
dzające udaje się dobrze pros­
perować i to w całym tego sło­
wa znaczeniu. Po pewnym okre­
sie rozwiązałem, za obustronną 
zgodą, umowę o pracę. Większość 
moich kolegów -zmienia pracę 
i iest tak samo jak ja zawie­
dziona tym co ich w kraju oj­
czystym spotkało. Przede wszy­
stkim liczą się u nas znajo­
mości. później „oapierek”, a na 
samym końcu to co najważ­
niejsze — ’o znaczy co się sobą 
reprezentuje.

Nazwisko i adres znane redakcji.

bowaniem na węgiel kokso­
wy. Ten podstawowy su­
rowiec dla przemysłu meta­
lurgicznego daje nam wiel­
kie możliwość; eksportowe.
Po wiedzę do Katowic
Technika zwalczania zagro­

żeń górniczych zapisała się 
w dorobku polskiego górnic­
twa złotymi zgłoskami. W 
tej dziedzinie nasze górnic­
two zajmuje czołowe miejsce 
w świecie. Na trprowadzenie 
supernowoczesnych środków 
służących zwafcżąniu zagro­
żeń gazowych i pyłowych w 
podziemiach kopalń przezna­
cza się ogromne środki. Sta­
le modernizuje się urządzenia 
wentylacji głównej i unowo­
cześnia strukturę siec; wpj- 
tyiacyjnych konali). Rozwija 
się proces odmetanowania 
złóż węglowych — przybywa 
stacji odmetanowania i siec: 
rurociągów. Kopalnie wypo­
saża się w nowoczesne, wie- 
loczujnikowe dyspozytornie 
metanometryczne, a górnicy 
posiadają w swym osobistym 
wyposażeniu zminiaturyzowa­
ne metanomierze. Stale udo­
skonala się metody odpręże­
nia pokładów węgla, badania 
sejsmologiczne oraz metody 
wczesnego wykrywania pro­
cesów prowadzących do po­
wstawania pożarów i sposoby 
zapobiegania samozagrzewa- 
niu się węgla. Do Katowic 
przyjeżdżają specjaliści z ca­
łego świata, aby uczyć się 
sztuki zapobiegania wypad­
kom górniczym. Wskaźnik 
wypadkowości w polskim 
górnictwie w ostatnich latach 
należy do najniższych w 
świecie. Przy czym sięga się 
po wegiel coraz głębiej, 
wzrastają utrudnienia natury 
geologicznej i górniczej. 
Równocześnie jednak, dzięki 
stałemu postępowi technicz­
nemu, rośnie komfort pracy i 
ciągle poprawia się stan bez­
pieczeństwa i higieny pracy.

TADEUSZ PODWYSOCKI

PIONOWO: 1 — sześcian 6 pio­
nowo zmniejszony o cztery; 2 — 
liczba, której suma cyfr jest 
kwadratem: 5 — wspak 35 pozio­
mo; 6 — suma cyfr 18 pionowo; 
!♦ — czwarta potęga t pionowo 
zwiększona o 26 poziomo plus je­
den; 28 — suma cyfr tej liczby 
jest liczbą pierwszą; 30 — naj­
większa liczba pierwsza zbudowa­
na z cyfr 14 pionowo; 37 — kwa­
drat 24 poziomo plus sześć; 38 —• 
suma kwadratów cyfr 31 piono­
wo; 41 — suma cyfr 20 pionowo: 42 
— wspak 22 poziomo; 43 — wspak 
7 pionowo.

Pozostałych *asel brak.
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CZTERY LATARNIE. Długość 
kabla w kilometrach wynosi 
pierwiastek kwadratowy z trzech 
plus jeden.

ZEBBANIE. Wiek uczestnika ze­
brania o numerze 2n jest równy 
wiekowi poprzednika, tzn. uczest­
nika o numerze 2n—i, plus ilo­
czyn cyfr, którymi napisany jest 
sUek poprzednika. A zatem ósmy 
uczestnik miał 22 Jata.

Taka jest odpowiedź autora za­
dania. Inne rozwiązania dobrze 
u motywowane spotkają sie rów­
nie* s pozytywną oceną.
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